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"ROK XX. LUTY 1938 R. Na 2. 


- WIADOMOŚCI. 
DIECEZJALNE 
LUBELSKIE 


Wydawca: -Kuria Biskupia w Lublinie. 


Treść zeszytu Nr. 2 


' Z Kurii Biskuplej -— Statut Krucjaty Eucharystycznej przyjety przez 

- Księży Biskupów. — Opłata zą broszurę „Uchwały Synodu 
Pienarnego”. — Kanonizacja bł. Andrzeja Boboli. — Odezwa 
J. Em.:Ks, Kard. „Prymasa w sprawie kanonizacji blog. An- 
drzeja Boboli.: 


Rozporządzenia Państwowe: O kwalifikacjach Zatodowych nauczy- 
cieli religii rzymsko-katolickiej w szkołach powszechnych. 


Artykuły. O nowe etaty dla księży. prefektów. — O grze 
'w karty. — O ukłonach kapłańskich. — Na. gruzach. 
— O wizytacjach Kongregacji Ill. Zakonu. —-- O sprawie 
koedukacji w szkołach powszechnych. —  Il-gi Krajowy 
Kongres. Związku Misyjnego Duchowieństwa w Polsce. — 
Wschodnie chrześcijaństwo. — Chrzest dziecka nieznanych 
. rodziców. —Zadania wychowawcze wśród wiejskiej młodzieży 
pozaszkolnej w świetle hasła „Duch Chrystusowy w szko- 
le i w wychowaniu podstawą odbudowy narodu.” 


Nekrologla. Ś.p. ks. Franciszek Mazur. 


-= Komunikaty Biblioteka dobrych książek. — Dla kapelanów har- 
cerskich. — Wielkanoc w Rzymie. — Światowy Kongres 
Eucharystyczny w Budapeszcie. — | | 


Kronika. Czynności Biskupie. — Zmiany wśród duchowieństwa. — 
Święto papieskie. — Zebranie Rady Diecezjalnej A. K. — 
Tydzień modłów o zjednoczenie Kościołów. — Odnowie- 
nie kościoła i gmiachu seminaryjnego. — Sprawozdanie Sto- 
warzyszenia Pań Miłósierdzia św. Wincentego a Paulo 
w Lublinie za rok 1937. i 


Co i jak piszą? 


kad 


Drukarnia Wydąwnictwa „Glos Lubelski”, — Lublin, ylica Kościuszki Ne M. 


Rok XX. Luty 1938 r. No 


Wiadomości Diecezjalne 


LUBELSKIE 


"Z Kurii Biskupiej. 


Statut Krucjaty Eucharystpcznej Dzieci w Polsce przy- 
jęty przez Ich Ekscelencje Księży Biskupów na Konfe- 
rencji Episkopatu dnia 15 grudnia 1937 r. 


$ 1. Krucjata Eucharystyczna Dzieci jest Stowarzyszeniem 
kanonicznym (pia unio), rządzącym się jednolicie w całej Polsce ni- 
niejszym statutem. 

$ 2. Krucjata jest poświęcona Chrystusowi Eucharystycznemu. 

$ 3. Po diecezjach zależy Krucjata Eucharystyczna, zgodnie 
z przepisami prawa kanonicznego, od Biskupa miejscowego. 

$ 4. Dyrektorów diecezjalnych Krucjaty mianuje na propo- 
zycję poszczególnych Biskupów miejscowych O. Generał Towarzyst- 
wa Jezusowego. i 

$ 5. Celem Krucjaty Eucharystycznej jest wychowywanie 
dzieci na dobrych i apostolskich katolików przez 

a) pogłębianie ich życia religijnego i eucharystycznego, 

b) zaprawianie ich do sumienności i cnoty, 

c) przyzwyczajanie ich do udziału w życiu parafialnym, 

d) wdrażanie ich do apostolstwa. 

$ 6. Krucjata Eucharystyczna posługuje się następującymi 

środkami: ćwiczenia religijne a zwłaszcza częsta Komunia święta, 
zebrania. wykłady, rekolekcje, obchody religijne i t. d. 

7. Krucjata Eucharystyczna i istnieje działa albo jako Koło 
parafialne albo jako Koło szkolne. Koła mogą być albo męskie, albo 
żeńskie, albo mieszane. 

$ 8. Każde Koło powołuje do życia Dyrektor del 
Krucjaty. 

S 9. W łonie każdego Koła Krucjaty mogą powstać Sekcje, 
jak miżylna, liturgiczna, różańcowa i t. p. 

$ 10. Do Kół szkolnych Krucjaty stosuje się regulamin, uzgod- 
niony miedzy Episkopatem a Ministrem W.R. i O.P. 

$ 11. Do Krucjaty Eucharystycznej może należeć młodzież w 
wieku szkolnym, czyli zasadniczo w wieku do lat 15. Przyjęcie człon- 
ków odbywa się po odpowiedniej próbie i idade ustalonego ceremoniału. 


UNIWER o 
Lunes KESI 
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$ 12. Kołem Krucjaty Eucharystycznej kieruje zamianowany 
przez Dyrektora diecezjalnego Opiekun, którym jest zawsza kapłan 
i to zwykle proboszcz miejscowy albo katecheta danej szkoły. 

$ 13. Opiekun przewodniczy Kołu i jego Sekcjom, przyjmuje 
członków i zwalnia tych, którzy się okazują niegodni członkostwa, 
tworzy sekcje, zwołuje zebrania i przewodniczy na nich, urządza na- 
bożeństwa, obchody i t. d. Z końcem roku szkolnego przesyła Dy- 
rektorowi Diecezjalnemu roczne sprawozdanie z działalności i fun- 
duszów Koła. 

$ 14. Opiekun: może powołać do życia Wydział Koła Krucjaty, 
złożony z 4—7 członków, wybranych przez siebie z pośród dzieci 
Krucjaty na okres” jednego roku. , 

- § 15. Opiekun może utworzyć „Koło Opieki” złożone z sił na- 
uczycielskich i rodziców dzieci Krucjaty. Koło Opieki współpracuje 
z Opiekunem i pod jego przewodnictwem nad realizacją celów Krucjaty. 

$ 16. Biskup Diecezjalny może rozwiązać Koło Krucjaty Eu- 
charystycznej, przekazując ich majątek na inne diecezjalne organi- 
zacje młodzieżowe. ! 


Opłata za broszurę „Uchwały Synodu Plenarnego”. 


Kuria Biskupia niniejszym zawiadamia W. X.X. Proboszczów, 
że opłata za przesłany egzemplarz Synodu Plenarnego wynosi 1 zł. 
i będzie potrącona z miesięcznej dotacji. 


Kanonizacja bł. Andrzeja Boboli 


W dniu 17 kwietnia r. b. odbędzie się uroczysta kanoni- 
zacja bł. A. Boboli T. J. żarliwego apostoła Polesia, gdzie w 
Janowie poniósł śmierć męczeńską. Tym aktem Stolicy Apo- 
stolskiej spełni się wielkie pragnienie naszego społeczeństwa 
katolickiego. Będzie on Oredownikiem Polski u tronu Bożego 
jako Patron narodu polskiego i wzór pracy apostolskiej wśród 
inowierców. 

Polecamy we wszystkich kościołach odczytać w obrany 
dzień świąteczny odezwę o Św. Andrzeju napisaną przez J. 
Em. Kardynała-Prymasa A. Hlonda i wezwać wiernych do łą- 
czenia się myślą i sercem w Uroczystość Wielkanocną Z uro- 
czystościami w kościele św. Piotra w Rzymie. 

= Pouczenie wiernych o tym akcie i łączenie się ich z wiel- 
ką uroczystością rzymską sprawi, że cześć Swiętego więcej się 
rozpowszechni ku chwale Bożej i pożytkowi narodu. 

Lublin 20 lutego 1938 r, | 
F Marian Leon Bp. Lub. 

Odezwa. J. Em. Ks. Kard. Prymasa f i 
w sprawie kanonizacji błog. Andrzeja Boboli. 


W związku z kanonizacją błog. Andrzeja Boboli, która 
odbędzie się w dniu 17 kwietnia r. D., JEm. Ks. Kardynał. Pry- 
mas August Hlond wydał odezwę następującej treści: 
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Prawdziwą „uroczystością uroczystości” staje się dla Pols- 
ki tegoroczna Wielkanoc. Paschalne przyśpiewy allelujowe nad 
grobem św. Piotra wtórować będą nieomylnej wyroczni, którą 
Papież w poczet świętych pańskich zaliczy błogosławionego 
Andrzeja Bobole. O imię polskiego męczennika za unię po- 
większy się stary rejestr kanonizacyjnych bohaterów wiary, 
w którym juź w franciszkowym stuleciu Inocenty IV zapisał 
niezłomnegu krakowskiego biskupa Stanisława. Po nim, po 
apostolskim Jacku, po anielskim Stanisławie Kostce i uczonym 
Janie Kantym wyniesiony zostaje teraz na ołtarze piąty Polak, 
a zarazem drugi polski męczennik i drugi polski Jezuita. 


Winszujemy tego wysokiego zaszczytu Towarzystwu Je- 
zusowemu. Kanonizacja blog. Boboli jest odznaczeniem niemal 
czterowiekowej działalności Jezuitów polskich dla ducha, oświa- 
ty i kultury narodu. Od liceum Hozjusza w Brunsberdze aż 
do licznych dzisiejszych placówek jezuickich w kraju, od Kra- 
sowskiego i Warszewickiego, poprzez Skargę, Wujka, Latarnę, 
Grodzickiego, Herbsta, Sarbiewskiego, Łęczyckiego aż do Jac- 
kowskiego, Morawskiego, Załęskiego — ciągnie się przez wieki 
jedyny w swym rodzaju rząd nadzwyczajnych mężów. kierow- 
ników dusz, misjonarzy, wychowawców, teologów, kaznodziei, 
pisarzy, których zasługi złożyły się na ten triumf, jaki za rzą- 
dów wielkiego polskiego Generała Opatrzność gotuje kresowe- 
mu wychowawcy i apostołowi z przed trzech wieków. 


Wśród „wielkanocnych radości” Polska przypomni się zno- 
wu chrześcijaństwu jako płodna „matka świętych”. Rozbiory 
przyćmiły ten stary tytuł, przerywając dawne sprawy kanoni- 
zacyjne naszych błogosławionych i uniemożliwiając rozpoczęcie 
nowych procesów beatyfikacyjnych. Nie było nas stać na sta- 
rania o gloryfikacje „mężów sławnych i ojców naszych”, bo by- 
liśmy zajęci twardą obroną wiary i przeżywaliśmy własną 
martyrologię. Pozostaliśmy więc w tyle za innymi narodami. 
Kanonizacja błog. Boboli jest i pod tym względem przełomem. 
Przyjdzie już teraz kolej na Bogumiła, Bronisławę, Kingę, Jo- 
lantę i innych, a zarazem posuwać będziemy naprzód sprawy 
królowej Jadwigi, Papczyńskiego, O. Honorata, Kalinowskiego, 
M. Ledóchowskiej, Malczewskiej, Czartoryskiego, Brata Alberta, 
M. Siedliskiej oraz tylu dawnych i współczesnych bohaterów 
i bohaterek cnoty i sprawy Chrystusowej. 


Kanonizację kwietniową przeżyć musimy jako Sielkie świę= 
to kościelne i narodowe. Udział nasz w uroczystościach rzym- 
skich nie będzie mógł być bardzo wspaniały, ale powinien być 
możliwie liczny, reprezentacyjny, godny Rzeczypospolitej, która 
w oficjalnym charakterze otoczy tron sędziwego Papieża. 
Od ostatniej kanonizacji polskiego świętego w roku 1767 nie 
jechali pątnicy i przedstawiciele nasi do Wiecznego Miasta 
na tak chlubny dla kraju obchód. Szezodrymi ofiarami po- 
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móżmy Towarzystwu Jezusowemu do pokrycia znacznych wy- 
datków tego wielkiego aktu. | 

. W Ojczyźnie zaś uroczystości kanonizacyjne urość pò- 
winny do znaczenia narodowego wy”nania wiary, utwierdzajac 
Rzeczpospolitą w jej górnych przeznaczeniach. Nie tylkó 
w Wilnie, w Pińsku i Janowie Poleskim, nie tylko w kościo- 
łach, kolegiach i rezydencjach ojców jezuitów, lecz w każdej 
organizacji kościelnej i katolickiej, w każdej szkole i zakładzie 
postać, cnoty i czyny proroka wskrzeszenia Polski powinny 
krzepić współczesne pokolenie tym duchem, którego on był 
apostołem, wyznawcą i męczennikiem. W jego szkole do- 
kształcać się powinni w umiejętności świętych i w apostolskich 
uniesieniach kapłani, dusze zakonne i Świeccy. działacze. 


Wielkim wskazaniem świętego Andrzeja jest nasze pò- 
slannictwo re'igijne i kulturalne na kresach wschodnich. 
Bez sprzeniewierzenia się swej misji dziejowej, nie możemy 
uchylać się od zadań, które nam Opatrzność tam wyznaczyła 
i nie możemy odstepowaé ich cudzoziemcom. To powołanie 
nasze, nasz polski obowiązek. Za wzorem św. Boboli po- 
winniśmy pracę dla jedności Kościoła wśród potomków boha- 
terskich unitów poprzeć walnie, szczerze, bez lęku, bez pogłę- 
„biania nieporozumień obrządkowych, bez spychania tego wiel- 
kiego zagadnienia na tery współzawodnictwa o prestiż iwpływy. 
Fatalnym błędem byłoby tworzenie polskiego prawosławia na 
ementarzysku unii, zroszonym krwią katolickich męczenników. 
Śladami Boboli i tylu zapamiętałych szaleńców apostolskich, 
którzy w najniebezpieczniejszych czasach podtrzymywali na 
wschodnich rubieżach myśl jedności kościelnej, niech tam u 
“boku dostojnych Biskupów staną do misyjnej pracy najlepsi 
z duchowieństwa, najgorliwsi z pośród zakonników, najbardziej 
uchrystusowione siostry. najidealniejsi świeccy działacze. Na 
kresy wschodnie niech z całego kraju płyną modlitwy, jał- 
mużny, dary. Taki jest najgłębszy sens bliskiej kanonizacji. 


Gdy Opatrzność zwróci Polsce chwalebne szczątki gwie- 
tego Boboli, ktkre z Pińska przez Polock i Moskwę sowiecką 
pielgrzymowały do papieskiego Rzymu, powitamy je z reli- 
„gijną czcią i honorami narodowymi jako relikwie nowego Pa- 
trona, jako zapowiedź pelnego chrześcijaństwa w polskim ży- 
ciu, jako zwiastuna wielkośvi Rzeczypospolitej, Wierzymy, że 
z legendarnego nimbu proroczego, który otacza postać świę- 
tego, wyłoni sig za jego wstawiennictwem zapowiadana po- 
Jmyślna boża rzeczywistość polska. 
Poznań, dnia 12 lutego 1938 r. 


+ August Kardynał Hlond, Prymas Polski 
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Rozporządzenia państwowe. 


Rózporządźanie Ministra Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego. i 


z dnia 24 grudnia 1937 r. 


o kwalifikacjach zawodowych nauczycieli religii rzymsko-katolic- 
kiej w szkołach powszechnych. 


Na podstawie art. 1 ust. 3 i art. 13 rozporządzenia Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej z dnia 6 marca 1928 r. o kwalifikacjach zawo- 
dowych nauczycieli szkół powszechnych (Dz. U. R. P. Nr. 28, poz. . 
258) zarządzam co następuje: 


O kwal fikacjach zawodowych do nauczania religii rzymsko-kato- 
lickiej w publicznych i prywatnych szkołach powszechnych. 


$ 1. Kwalifikacje zawodowe do nauczania religii rzymsko- 
katolickiej w publicznych i prywatnych szkołach powszechnych ma 
duchowny rzymsko-katolicki, który posiada: 

a) świadectwo ukończenia studiów na wydziale teologii kato- 
lickiej w uniwersytetach polskich lub uzyskane najpóźniej w 1930 r. 
absolutorium wydziału teologicznego w Polsce; 

b) bądź świadectwo ukończenia studiów teologicznych w die- 
cezjalnych wyższych seminariach duchownych w Polsce; 

c) bądź świadectwo ukończenia studiów lub absolutorium uzy- 
skane na wydziałach teologicznych uniwersytetów lub w zakładach 
teologicznych za granicą — przy zachowaniu przepisów obowiązu- 
jących w sprawie nostryfikacji świadectw zagranicznych. 

$ 2. Kwalifikacje zawodowe do nauczania religii rzymsko-ka- 
tolickiej w publicznych i prywatnych szkołach powszechnych ma 
osoba, która posiada: 

a) bądź kwalifikacje zawodowe, określone w art. 1 ust. 1 roz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 6 marca 1928 r. 
o kwalifikacjach zawodowych nauczycieli szkół powszechnych (Dz. 
U. R. P. Nr; 28, poz. 258). 

b) bądź gimnazjalne świadectwo dojrzałości lub przewidziane 
w art. 52 ustawy z dnia 11 marca 1932 r. o ustroju szkolnictwa 
(Dz. U. R. P. Nr. 38, poz. 389) świadectwo kwalifikujące do stu- 
diów w szkołach wyższych oraz w obu przypadkach świadectwo 
pon.:yślnego ukończenia prowadzonych przez władze duchowne . 
kursów katechetycznych i złożenia z wynikiem pomyślnym egza- 
minu przez jedną z kurii diecezjalnych. 

$ 3. Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia ' Publicznego 
może w wyjątkowych przypadkach zezwalać na nauczanie religii 
rzymsko-katolickiej w publicznych i prywatnych szkołach powsze: 
chnych osobom, posiadającym misję kanoniczną, nie mającym kwa- 
lifikacji wymienionych w $$ 1i2, jpam nie dłużej niż przez 
trzy latą. 
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$ 4. Aby móc udzielać nauki religii rzymsko-katolickiej po- 
winna posiadać zarówno osoba duchowna jak i osoba świecka, 
oprócz kwalifikacji zawodowych, jeszcze misję kanoniczną, udzielo- 
ną przez właściwego biskupa. 

Obowiązek posiadania osobnej misji kanonicznej nie dotyczy 
duchowieństwa parafialnego; 


O kwalifikacjach zawodowych do ustalenia nauczycieli religii 
rzymsko-katolickiej w publicznych szkołach powszechnych. 


$ 5. Kwalifikacje zawodowe do nauczania religii, określone 
w $ 1, są dla duchownych rzymsko katolickich nauczycieli religii 
zarazem kwalifikacjami zawodowymi, wymaganymi do ustalenia 
w państwowej służbie nauczycielskiej. 

$ 6. Kwalifikacje zawodowe do ustalenia w państwowej służe 
bie nauczycielskiej posiada świecki nauczyciel religii rzymsko-kato- 
lickiej, który uzyskał świadectwo zdania egzaminu praktycznego na 
nauczyciela religii rzymsko-katolickiej publicznych szkół powszech- 
nych. Program tego egzaminu jak i skład komisji egzaminacyj- 
nych ustali Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
w porozumieniu z właściwą władzą duchowną. 

$ 7. Do praktycznego egzaminu na nauczyciela religii rzym- 
sko-katolickiej publicznych szkół powszechnych może przystąpić 
obowiązany do jego złożenia nauczyciel religii rzymsko-katolickiej 
publicznej szkoły powszechnej, który wykaże się co najmniej dwu- 
letnią nieprzerwaną pracą nauczycielską w wymiarze nie mniejszym 
niż 14 godzin tygodniowo, odbytą w publicznej szkole powszechnej 
po uzyskaniu kwalifikacji zawodowych do nauczania religii rzym- 
sko-katolickiej w publicznych i prywatnych szkołach powszechnych. 

Za pracę nauczycielską, uprawniającą nauczyciela religii rzym- 
'sko-katolickiej publicznych szkół powszechnych, Minister Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego lub władza przez niego ozna- 
czona może uznać pracę w szkole innej niż publiczna szkoła pow- 
szechna, przy zachowaniu jednak warunków pracy, podanych w ust. 
1 niniejszego paragrafu. 

$8. Praktyczny egzamin na nauczyciela religii rzymsko-kato- 
lickiej publicznych szkół powszechnych winien być zorganizowany 
w miarę możności w tej szkole powszechnej, w której dany nau 
czyciel jest zatrudniony. | 

Praktyczny egzamin na nauczyciela religii rzymsko-katolickiej 
publicznych szkół powszechnych można zdawać dwa razy. W wy- 
jątkowych przypadkach Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego może zezwolić poszczególnym nauczycielom na zda- 
wanie tego egzaminu po raz trzeci. 

$ 9. Jeżeli nauczyciel religii rzymsko-katolickiej publicznej 
szkoły powszechnej nie zda praktycznego egzaminu na nauczyciela 
religii rzymsko-katolickiej publicznych szkół powszechnych przed 
upływem pięciu lat pracy nauczycielskiej w publicznych szkołach 
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powszechnych po uzyskaniu kwalifikacji zawodowych do nauczania 
religil rzymsko- katolickiej w publicznych i prywatnych szkołach po- 
wszechnych, winien być z nim rozwiązany stosunek służbowy. 


Władza szkolna II instancji może w szczególnych przypadkach 
odroczyć ostateczny termin praktycznego egzaminu na naticzyciela 
religii rzymsko- katolickiej publicznych szkół pówszęchnych, jednak 
nie dłużej niż na rok. 3 

$ 10. Praktyczny egzamin na naucżyciela religii tyki 
tolickiej publicznych szkół powszechnych traci ważność, o ile oso- 
ba, która zdała ten egzamin, nie pracuje przez 10 lat z rzędu ' w 
szkołach lub w administracji szkolnej. 

Przepis ten nie ma zastosowańia do tych nauczycieli, którym 
Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego przywróci 
prawa nauczycieli stałych na mocy przepisów o stosunkach służi 
bowych nauczycieli. 

$ 11. Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
może w wyjątkowych przypadkach zwalniać nauczycieli religii 
rzymsko-katolickiej publicznych szkół powszechnych, posiadających 
kwalifikacje zawodowe do nauczania religii rzymsko-katolickiej w 
publicznych i prywatnych szkołach powszechnych, od obowiązku 
złożenia praktycznego egzaminu na nauczyciela religii rzymsko-ka- 
tolickiej publicznych szkół powszechnych, o ile praca ich w szkole 
powszechnej zostanie uznana za wybitną przez władze szkolne — 
po wysłuchaniu opinii właściwej władzy duchownej. 


Q kwalifikacjach dodatkowych. 


$ 12. Nauczyciel religii rzymsko-katolickiej publicznej szkoły 
powszechnej, posiadający kwalifikacje zawodowe do nauczania re- 
ligii rzymsko-katolickiej i do ustalenia w publicznych szkołach po-. 
wszechnych, oraz nauczyciel religii rzymsko-katolickiej prywatnej 
szkóły powszechnej, posiadający kwalifikacje do nauczania religii 
rzymsko-katolickiej w publicznych i prywatnych 'szkołach powsze- 
chnych, może uzyskać kwalifikacje dodatkowe przez ukończenie 
państwowego wyższego kursu nauczycielskiego lub zakładu o po- 
ziomie, uznanym przez Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia . 
Publicznego co najmniej za równorzędny, lub też przez zdanie rów- 
nowartościowego egzaminu na podstawie przepisów określonych 
przez Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. 


Przepisy przejściowe. 


$ 13. Osoby posiadające kwalifikacje do nauczania religii 
rzymsko-katolickiej w szkołach powszechnych, przepisane dla nau- 
czycieli religii rzymsko- katolickiej publicznych szkół powszechnych 
w myśl przepisów obowiązujących w którejkolwiek części Rzeczy- 
pospolitej do chwili wejścia w życie rozporządzenia niniejszego, a 
które przed dniem wejścia w życis tego rozporządzenia były czyn“ 
ne w charakterze nauczycieli religii rzymsko-katolickiej w szkołach 
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powszechnych co najmniej przez 3 lata, posiadają tym samym 
kwalifikacje do nauczania religii w rozumieniu: rozporządzenia ni- 
niejszego. E l : | 
- $ 14. Nauczyciele religii. rzymsko-katolickiej czynni w publi- 
cznych lub prywatnych szkołach powszechnych w dniu wejścia 
w życie rozporządzenia niniejszego, a nie odpowiadający warunkom 
$ 13 winni uzyskać kwalifikacje zawodowe do nauczania religii 
rzymsko-katolickiej w publicznych i prywatnych szkołach powsze- 
chnych przed dniem 20 czerwca 1940 r., w przeciwnym razie nale- 
ży rozwiązać z nimi stosunek służbowy najdalej z dniem 30 czerw- 
ca 1940 r. 

$ 15. Osobom, czynnym w dniu wejścia w życie rozporzą- 
dzenia niniejszego w charakterze nauczycieli religii rzymsko-kato- 
lickiej w szkołach powszechnych, a nie posiadającym kwalifikacji, 
określonych w $ 2 a) lub b), o ile wykażą się: 1) dobrymi wynika- 
mi nauczania i 2) świadectwem pomyślnego zdania egzaminu kate- 
chetycznego przed jedną z kurii biskupich, może Minister Wyznań 
Religijnych 1 Oświecenia Publicznego przyznać w terminie do dnia 
30 czerwca 1940 r. kwalifikacje zawodowe do nauczania religii 
rzymsko-katolickiej w publicznych i prywatnych szkołach powsze- 
chnych. | 
| $ 16. Kwalifikacje zawodowe do ustalenia w państwowej słu- 
Zbie nauczycielskiej posiadają ci nauczyciele religii rzymsko-kato- 
lickiej, czynni w publicznych szkołach powszechnych w dniu weiś- 
cia w życie rozporządzenia niniejszego, który do tego dnia: 

a) spełnili warunki wymienione w $5, . 

b) uzyskali na podstawie obowiązujących przepisów kwalifika- 
cje zawodowe do ustalenia w państwowej służbie nauczycielskiej, 
lub | 

c) zostali przez ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego zwolnieni od obowiązku zdawania wszystkich przepisa- 
nych egzaminów i zaliczeni do kategorii nauczycieli wykwalifiko- 
wanych. 

$ 17. Przy ustalaniu terminu, od którego nauczyciel religii 
rzymsko-katolickiej publicznej szkoły powszechnej ma prawo zgło- 
sić się do praktycznego egzaminu na nauczyciela religii rzymsko- 
katolickiej publicznych szkół powszechnych ($ 7), lub terminu, do 
którego nauczyciel obowiązany jest złożyć ten egząmin ($ 9), uw- 
zględnią się przy zastosowaniu warunków, określonych rozporzą- 
dzeniem niniejszym, pracę nauczycielską, odbytą przed wejściem 
w życie rozporządzenia niniejszego. 

Dla nauczycieli religii rzymsko-katolickiej, czynnych w publi- 
cznych szkołach powszechnych w dniu wejścia w życie rozporzą: 
dzenia niniejszego i posiadających odbytą przed tym terminem co 
najmniej trzyletnią nieprzerwaną pracę nauczycielską po uzyskaniu 
kwalifikacji zawodowych do nauczania religii rzymsko-katolickiej 
w szkołach powszechnych, a obowiązanych w myśi przepisów roz- 
porządzenia niniejszego do złożenia. praktycznego egzaminu na na- 
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uczyciela religii rzymsko-katolickiej publicznych szkół powszechnych 
— termin ostateczny zdania tego egzaminu przewidziany w $ 9 
odracza się do dnia 30 czerwca 1941 r. 


Przepisy końcowe. 


$ 18. Rozporządzenie niniejsze dotyczy nauczycieli religii 
rzymsko-katolickiej: a) osób duchownych zarówno świeckich jak 
i zakonnych oraz b) osób świeckich. 

Przez nauczycieli religii rzymsko-katolickiej należy rozumieć 
w rozporządzeniu niniejszym także i nauczycielki. 

$ 19. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem 
pierwszym następnego miesiąca po jego ogłoszeniu. 


I 


Minister Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego: W. Święfosławski. 


O nowe etaty dla księży prefektów. 


Diecezja nasza jest jedną z tych, które posiadają bardzo mało 
etatów prefektowskich czyli nauczycieli religii. Są nawet miasta po- 
wiatowe, gdzie brak takich etątów, pomijając wiele innych miejsco- 
wości, które powinny mieć prefektów. Oczywiście w dzisiejszych 
'czasach jest to stan nienormalny, bo w wielu takich miejscowoś- 
ciach uczy się religii dorywczo z różnych powodów. Obecnie na- 
deszła pora, kiedy trzeba pomyśleć o zmianie na lepsze. 

‘A więc już teraz powinni księża zorientować się, gdzie po- 
trzebny byłby etat i rozpocząć usilne starania w tej sprawie u od- 
powiednich czynników (Inspektor Szkolny, Kuratorium, Kuria Bisku- 
pia), bowiem z początkiem kwietnia kierownictwa mają przygoto- 
wać projekt organizacji szkół na rok przyszły i odesłać do Inspek- 
toratów szkolnych, te zaś przedstawią Kuratorium. Tak więc orga- 
nizacja szkół powsz. na rok przyszły będzie gotowa jeszcze w bie- 
żącym roku szkolnym. W związku ze zwiększeniem etatów nauczy- 
cielkich w Państwie o dalsze 4.000 pewna część powinna być przy- 
znana nauczycielom religii zwłaszcza w miejscowościach, mających 
przynajmniej 24 godziny tygodniowo (tyle potrzeba do otrzymania 
etatu). Sprawy tej odkładać nie można, gdyż w spóźnionym termi- 
nie trudno będzie o pomyślne załatwienie. 


O GRZE W KARTY. 


„Życie człowieka nie może stanowić jednego, nieprzerwa- 
nego łańcucha chwil pracy. Wypoczynek i rozrywka są ko- 
nieczne. Do takich rozrywek należą rozmaite gry, pomiędzy in- 
nymi i gra w karty. Gra w karty nie wymagająca wielkiego 
umysłowego wysiłku, urozmaicona różnorodnością kart, ich do- 
borem, szybkimi odstępami pośrednich wyników, dowcipami, 
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wesołymi docinkami, pozornie nieraz szorstkimi, drobnymi 
utarczkami, podniecająca nieraz wygraną lub przegraną oraz 
stawkami jest rozrywką bardzo miłą Dlatego łatwo przecho- 
dząca w niebezpieczny nałóg niszczący umysłowość, subtel- 
ność uczucia, szlachetności. 

Każda gra w karty jest z natury swej hazardem. Kiedy 
bowiem n. p. gra w warcaby, szachy stawia każdego biorącego 
udział w jednakowej pozycji, a o wyniku decyduje zdolność 
kombinacyjna, to w grze w karty zakres kombinacji myślowej 
jest dość szczupły a przypadkowy dobór kart oraz pamięć jest 
czynnikiem decydującym. 

W niektórych jednak grach w karty hazard występuje 
w takiej dozie, że te formy zyskały miano hazardujących i są 
bardzo niebezpieczne. | 

Umysłowy wysiłek jest tu minimalny, a szybkość przecho- 
dzeria z rąk do rąk stawek w tych grach zawsze dość wyso- 
kich silnie podniecająca sprawia, że te gry z nadzwyczajną siłą 
opanowują graczy. Jest to jakby alkoholizm w wyższym stopniu. 

Nawet zewnętrzny wygląd tej gry znacznie się różni od 
zwykłej. Gromadzi liczniejsze koło, dowcipów się jednak pra- 
wie nie słyszy, wyczuwać się daje gorączkowe podniecenie; coś 
z niemiłego, ponurego nastroju unosi się nad graczami. 

Nawet zapaleni gracze n. p. brydżyści o subtelniejszej 
strukturze psychicznej instynktownie odczuwają wstręt do ta- 
kich gier czysto hazardowych. 

Niegrający w karty, niepalący, niepijący nie zdobywa by- 
najmniej przez to samo prawa do tytułu człowieka szlachetnego, 
rozumnego, lecz każdy osobnik o rozwiniętym nałogu karciar- 
stwa zwłaszcza hazardowego, chociażby nawet był bardzo zdol- 
nym, jest człowiekiem Jub staje się szybko umysłowo płytkim, 
ograniczonym, zwłaszcza o ile chodzi o wyższe zagadnienia 
i, chociażby najbardziej był punktualnym. w regulowaniu ,ho- 
norowych długów“, nie wielką ma łączność z prawdziwą szla- 
chetnością i honorem: 

Nie darmo przysłowie nasze dosadnie głosi: „Kto gra w 
karty, ten ma łeb obdarty” z wyższego poziomu umysłowego, 
ideowego a przez to i uczuciowego. | 

To też pojawienie się w jakiej okolicy nałogowca jest dla 
niej poważnym niebezpieczeństwem, bo zwykle taki osobnik ma 
gorliwość apostolstwa korzystającą z każdej sposobności, nie 
tracącej czasu. 

Więc w grze każdej należy zachować wielką rezerwę, a z 
nałogiem prowadzić formalną, usilną walkę. N. 
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O UKŁONACH KAPŁAŃSKICH. 


Od dawna przyjętym zwyczajem osoby duchowne przy wza- 
jemnym spotykaniu się wymieniają między sobą ukłon. Zwyczaj 
ten wśród świeckich odnosi się do znajomych tylko, albo do hono- 
rowania osób wyżej postawionych w hierarchii organizacyjnej np. 
w wojsku. 

Naogół biorąc ukłon u narodów cywilizowanych jest wyrazem 
szacunku, przyjaźni, życzliwości, a w poszczególnych wypadkach 
oznaką prośby, czy podzięki. | 

W Polsce do niedawna prawie powszechnie, a rzadziej obec- 
nie, wierni przy spotkaniu duchownych pozdrawiają ich odkryciem 
głowy, chociaż osobiście, ani księży nie znają, ani w jakikolwiek 
sposób nie są od nich zależni. Oczywiście mam tu na myśli sam 
ukłon, bez słów pozdrowienia chrześcijańskiego. | 

Motywem ukłonu nie jest więc sama osoba jako taka, ale sza- 
cunek dla idei reprezentowanej przez kapłana i suknię duchowną. 

Ta sama racja zmusza i nas księży świeckich i zakonnych do 
szanowania Chrystusowego kapłaństwa w innych, oraz wymagania 
podobnego poczucia od współbraci. 

Wzajemny ukłon kapłanów nie znających się osobiście, nie,za- 
leżnych od siebie administracyjnie, względnie hierarchicznie, to znak 
braterstwa w Chrystusie, wartościowy sam w sobie, a budujący dla 
otoczenia. 

Tymczasem w tej pięknej rzeczy zaczynają ukazywać się braki. 
Zauważamy od pewnego czasu trzy wypadki: Ksiądz się nie kła- 
nia, na ukłon nie odpowiada, ukłon jest niedbały. 

Nieznajomi księża nie kłaniają się pierwsi z różnych wzgle- 
dów. Jedni, rozumując na sposób czysto świecki, uznają ukłon wzglę- 
dem znajomogo i ukłon utylitarny —pozyskanie sobie ukłonem oso- 
bę, która kiedyś może się przydać. 

Inni rozpatrują przy spotkaniu wszystkie możliwości, a więc 
wiek, lata kapłaństwa, stanowisko własne i spotkanego księdza. 
I jeżeli dojdą do wniosku, że nie warto się ukłonić—nie kłaniają 
się lub zrobią ruch a la Sobieski pod Wiedniem, jeśli już nie do 
wasa, to na jego wysokość. | 

O takich można powisdzieć, że nie szanują kapłaństwa dru- 
gich i własnego. l 

Księża nie odpowiadający na ukłon grzeszą albo per excessum 
t. zn. uznają godność kapłaństwa, ale tylko w sobie, albo per de- 
fectum—lekceważą sobie ukłon. Jedno i drugie jest bardzo nie- 
właściwe. 

Odnośnie niedbałego ukłonu, to tu jest najbardziej rozpięta 
skala. Od mniej lub więcej odśrodkowych ruchów rąk, jest w uży- 
ciu salutowanie na sposób rosyjski t. j. otwartą dłoń przykłada się 
do czoła, pozdrowienie hitlerowskie i wiele innych. | 

Gestom towarzyszą i słowa np. „Czołem”, „Czuwaj”, „Cześć”, 
„Serwus”, O zakonach i zgromadzeniach nie piszę, gdyż nie znam 
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przepisów w tym względzie, ale jeden jest mi znany i ten akurat 
pasuje: wstrzemiężliwość we wszystkiem. 

Jakie należy stosować przepisy, aby ten stan naprawić? Otóż 
kiedy szukałem normy postępowania, jak się zachować wobec 
spotkania równego sobie godnością, natrafiłem na pewien rozkaz 
wojskowy, który analogicznie może mieć zastosowanie i w naszym 
stanie. Rozkaz brzmiał następująco: „wobec częstych nieporozumień 
i skarg zarządzam, że przy spotkaniu się dwu oficerów. równych 
stopniem wojskowym pierwszy salutuje ten, który jest lepiej wy- 
chowany”. 

Dla tych, którzy na ukłon nie odpowiadają—niema w przepi- 
sach żadnej rady, gdyż widocznie prawodawza takich upadków nie 
przewidywał. 

Dla kłaniających się niedbale znalazłem chiński aforyzm: 

„Jeśli już zdecydowałeś się na ukłon, to ukłoń się należycie”. 


X A. M. 


NA GRUZACH. 


Zapoczątkowana w pierwszych tygodniach 1937 r. przez część 
prasy katolickiej, a następnie nieprzerwanie przez Instytut Różań- 
cowy prowadzona akcja propagandowa za odżydzeniem handlu de- 
wocjonaljami doczekała się pomyślnego finału. 

Należy to również przypisać zasłudze ks. posła Downara, któ- 
rego wniosek w sprawie odżydzenia handlu dewocjonaljami uzyskał 
formę ustawy, uchwalonej najpierw przez Sejm, a ostatnio przez 
Senat. 

Ulstawa ta głosi, że przedmioty kultu religijnego nie mogą 
przechodzić przez ręce inowierców zarówno w czasie ich wytwarza- 
nia jak i sprzedaży. 

= Zatem ustawa wyklucza możliwość wytwórczości i handlu 
przedmiotami chrześcijańskiego kultu religijnego przez żydostwo, 
co do tej pory w szerokich rozmiarach miało miejsce. 

Pierwsza część tego, bądź co bądź, ważnego problemu została 
pomyślnie rozwiązana. 

Druga część — to stworzenie w okresie przejściowych dwóch 
lat na gruzach tandentnego przemysłu żydowskiego, polskiego prze- 
mysłu dewocyjnego, stosowanego do jego godnych przeznaczeń, 
zarówno do użytku krajowego, jak i na eksport zagraniczny. 

| Tu wysiłki nie mogą być rozproszone. 
Zarówno opinia jak i poparcie sfer miarodajnych oraz zainte- 
- resowanie wiernych muszą pójść w jednym kierunku, muszą jeden 
punkt poprzeć i go rozwinąć, rozbudowując w ten sposób wielki 
“ ośrodek przemysłu dewocyjnego w Polsce. 

I tu wysuwa się na pierwszy plan również i w tym zakresie 
akcja Instytutu Różańcowego w Toruniu. 
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Od początku „kampanii” odżydzeniowej na odcinku dewocjo- 
naliów Instytut Rożańcowy zajął w tej sprawie stanowisko pozyty- 
wne i zdecydowane, nie mogąc się pogodzić z tem, aby różne 
przedmioty do chrześcijańskich praktyk religijnych były wytwarzane 
przez żydostwo. 

Stąd też Instytut Różańcowy podtrzymuje akcję prcpagatorską 
w prasie katolickiej oraz we własnych czasopismach i równocześnie 
stwarza skład dewocjonaljów w Toruniu, który już setki parafij 
w Polsce zaopatruje w dewocjonalja. 

W tej chwili są na ukończeniu pertraktacje z francuskimi fa- 
brykantami na dostawę półfabrykatów do wyrobu różańców i róż- 
nych przedmiotów kultu religijnego, dopóki fabrykacja ich nie. zo- 
stanie podjęta we własnym zakresie. 

Taki jest stan dzisiaj. 

Dość daleko posunięta sprawa przejęcia z rąk. żydowskich 
przemysłu dewocyjnego. 

Potrzeba jeszcze większego zainteresowania szerokich rzesz 
- wiernych o podejmowanie przez Instytut Różańcowy poczynaniach 
i zwrócenie uwagi wszystkich na ten rozkwitający ośrodek pionior- 
skiej akcji Różańcowej. 

Rozproszenie bowiem nie pozwoli na stworzenie zakładów 
większych, co mogłoby spowodować brak pokrycia zapotrzebowań 
nawet krajowych, nie mówiąc już o eksporcie zagranicznym. 

Jak pomyślny osiągnęliśmy wynik w pierwszym etapie, tak 
musimy zrealizować i drugą część tego problemu, to jest stworzyć 
poważny chrześcijański przemysł dewocyjny. i 


0 wizytacjach Kongregacji Trzeciego Zakonu św. Franciszka z Asyżu. 
O OBOWIĄZKU WIZYTACJI. 


Wobec tego, że sprawa wizytacji Kongregacji III Zakonu 
jest niezmiernie ważna i aktualna, ośmielam się przedstawić 
kilka wyjaśnień, 

Kanon 690 $ 1. Kodeksu Prawa Kanonicznego mówi że: 
„Wszystkie stowarzyszenia kościelne, także te, które erygowała 
Stolica Apostolska, jeżeli specjalny przywilej inaczej nie sta- 
nowi, podlegają juryzdykcji i nadzorowi Ordynariusza miejsco- 
wego, który stosownie do przepisów świętych Kanonów, ma 
prawo i obowiązek wizytować te stowarzyszenia”. 

=- Trzeci Zakon Franciszkański, mimo że należy do stowa- 
rzyszeń kościelnych (700) właśnie na mocy specjalnego przy- 
wileju, wyjęty jest z pod juryzdykcji Ordynariusza miejscowego, 
a poddany władzy Przełożonych z Pierwszego Zakonu Fran- 
ciszkańskiego, względnie III Zakonu Regularnego. 

Przełożonym franciszkańskim przysługuje juryzdykcja zwy- 
czajna (iurisdictio ordinaria) nad tercjarskimi Kongregacjami, 
obejmująca wszystkie prawa niezbędne do należytego spełnia- 
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nia zarządu duchownego nad tercjarzami. (Stein, Tertius Ordo 
franciscalis, Woerden — 1923 — e. IV. a. III $ 2). 


Jedną z najważniejszych funkcji tej jurizdykcji jest prawo 
wizytowania poszczególnych Kongregacji tercjarskich (Stein 
e, IV a. III $ 3) przez samych Przełożonych franciszkańskich, 
albo delegowanych przez nich Komisarzy, lub Wizytatorów. 
Prawo to jest zagwarantowane przepisami pozytywnymi. Na 
mocy bowiem cytowanego Kanonu 690 $ 1 Ordynariuszowi 
miejscowemu przysługuje prawo i obowiązek wizytowania sto- 
warzyszeń kościelnych. Trzeci zakon św. Franciszka jest wy- 
jęty z pod juryzdykeji Ordynariusza miejscowego, nie znaczy 
to jednak, że już nie podlega żadnej juryzdykeji i że nikt nie 
posiada prawa wizytować go. Egzempcja bowiem nie zawiera 
w swym pojęciu zniesienia jakiegoś prawa, tem mniej zrzuce- 
nia ciążących obowiązków, jeno przy istniejących, bóz jakiej- 
kolwiek zmiany, przeniesienie praw zwierznich z jednego prze- 
dmiotu na drugi; w naszym wypadku: z Ordynariusza miejsco- 
wego na Przełożonych franciszkańskich. 


Przełożeni franciszkańscy mają więc prawo i obowiązek 
wizytować Kongregacje Tercjarskie. Prawu zaś, które jedne- 
mu przysługuje odpowiada u innych, który stanowi drugi po- 
dmiot (termin) w stosunku prawnym (pierwszy jest sam upra- 
wniony t. z. Przełożeni franciszkańscy — drugi Trzeci Zakon), 
względem tego samego przedmiotu obowiązek uszanowania 
prawa, jako też odpowiedniego ustosunkowania się do pew- 
nych posunięć, które uprawniony w granicach swego prawa 
poczyni. Kongregacje tercjarskie mają więc obowiązek pod- 
dać się wizytacji i Ojcowie Dyrektorowie, którzy z ramienia 
Przełożonego Zakonu i z jego upoważnienia kierują poszcze- 
gólnymi Kongregacjami powinni „zabiegać o to, by Ojcowie 
Komisarze mogli wykonywać swój obowiązek częstego wizyto- 
wania Kongregacji Trzeciego Zakonu. Bo wszak Kongregacje 
tercjarskie pozbawione wizytacji przdz parę lat, ponoszą wielki 
uszczerbek. 

W 1935 roku, na zjeździe Rady Głównej III Zakonu Św. 
Franciszka w Krakowie sprawa wizytacji Kongregacji była 
żywo dyskutowana. Zastanawiano się nad kwestią w jaki spo- 
sób przeprowadzać wizytację, t. z. skąd ma wyjść inicjatywa 
i kto ma prosić o wizytację. W sprawie tej między Kanonist- 
„mi jest „duplex sentencja”. | 

Wysuwane różne koncepcje. Były nawet głosy za bez- 
względnym narzucaniem wizytacji przez Ojców Komisarzy. 
Teoretycznie biorąc, może się taki sposób, zgodny z prawem 
wydać celowy, ale w rzeczywistości, nie praktyczny i trudno 
wykonalny; ostatecznie zwyciężyła koncepcja bardziej umiar- 
kowana. Po dłuższej dyskusji poruczono mi sformułowanie 
wniosków, które też jednogłośnie przyjęto. 
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Brzmią one jak następuje: 

1) Rozumiejąc doniosłość wizytacji Kongregacji III Zako- 
nu i wiedząc ze sprawozdań nadsyłanych do Rady Głównej, 
że sprawa ta jest bardzo zaniedbana, przypominamy Ojeom 
Komisarzom obowiązek starania się o to, by Księża Dyrekto- 
rzy zapraszali ich na wizytacje. 

2) Prosić Delegatów biskupich, by sprawę tę poparli u 
Księży Biskupów. A 

3) Radom poszczególnych Kongregacji poleca się robić 
- odpowiednie starania, by Księża Dyrektorowie zapraszali Oj- 
ców Pierwszego Zakonu na wizytację, której koszty całkowi- 
cie ponosi Kongregacja. 

W całej tej sprawie zastosowano zasadę: „fortiter in re 
suaviter in modo”. 

W powyższych uchwałach przypomniano konieczność wi- 
zytacji, ale uczyniono to w łagodnej formie, przez co straciła 
ona swój pierwotny radykalizm (narzucania) i sztywność; z 
czysto urzędowej, wizytacja stała się bardziej nacechowana 
życzliwością i przybrała charakter przyjacielskich, ojcowskich 
odwiedzin, bardziej duchem franciszkańskim nacechowanych. 

Ojcowie Komisarze mają się starać, aby Księża Dyrekto- 
rowie zapraszali ich na wizytację. Oby zapraszali! Wówczas 
Komisarze, będąc zapraszani, nie będą zmuszeni wykorzysty- 
wać pełni swej władzy i narzucać wizytację. 

Dla uniknięcia nieporozumień, zwracamy się z gorącą 
prośbą do Wielebnych Księży Dyrektorów, by sprawę wizyta- 
cji Kongregacji Trzeciego Zakonu sobie powierzonych wzięli 
na serio do serca. 


| Fr. Viator a Mojówka. 
(C. d. n.). 


W sprawie koedukacji w szkołach powszechnych. 


W Dzienniku Urzed. Kuratorium Okr. Szkol. Lubelskiego zć 
stycznia 1937 r. podany jest bardzo ważny okólnik M.WR i O.P. 
w sprawie koedukacji w szkołach powszechnych. Otóż okólnik ten 
występuje przeciwko mechanicznemu stosowaniu koedukacji tam 
zwłaszcza, gdzie brak odpowiednich warunków różnej natury. Za- 
leca, aby tam, gdzie były uzasadnione sprzeciwy rodziców organi- 
zować szkoły oddzielne dla dziewcząt i chłopców. Przyczym okól- 
nik wkłada obowiązek na podległe władze przeprowadzenia tego 
w projektach organizacji szkół na rok szkolny 1937/38. 

Zatem w tych miejscowościach, gdzie przed reformą braci Ję- 
drzejewiczów były szkoły męskie i żeńskie obecnie stan poprzedni 
może być przywrócony, jak również i w innych, gdzie zaistnieją 
warunki dla szkół niekoedukacyjnych. 


r 
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SPRAWY MISYJNE. 


II. Krajowy Kongres Związku Misyjnego Duchowieństwa 
w Polsce. 


Dnia 12 i 13 stycznia r. b. odbył się w Poznaniu 2-gi 
Ogólnopolski Kongres Związku Misyjnego Duchowieństwa, czyli 
„Unio Cleri pro Missionibus”. 

- Na całym świecie Unio Cleri pro Missionibus liczy około 
165 tysięcy członków. W Polsce mamy ich przeszło 9.000. 


„Związek — jak mówi $ 4 nowo zatwierdzonego przez 
Stolicę Apostolską Statutu — ma za zadanie, budzić w 
duszach kapłańskich żarliwość o nawrócenie pogan, aby przez. 
kapłanów cały lud chrześcijański zopłonął zamiłowaniem Misji i że- 
by, tą drogą, cały Kościół współdziałał, w szerzeniu Królestwa Chry- 
stusowego na ziemi. 

Ponadto Związek pragnie ułatwić wszystkim  niekatolikom 
powrót do jedności z Kościołem; jedność bowiem wśród niewier- 
nych, to warunek pierwszorzędny w nawróceniu pogan”. 

Związek Misyjny Duchowieństwa „dąży usilnie do tego, 
by przygotować serca wiernych do popierania wedle możności 
wszystkich misyjnych dzieł”, a to przez szerzenie wśród Księ- 
Zy znajomości i umiłowania serdecznego Świętej sprawy misyjnej, 
która przecież jest jednym z istotnych zadań i celów: Koś ioła 
katolickiego, jego posłannictwa do ludzkości na ziemi, — a tym 
samym jednym z głównych zadań i naszej pracy kapłańskiej. 
Pomijając przebieg wspomnianego Kongresu Z. M, D., który 
był podany do wiadomości publicznej przez prasę polską, po- 
damy tylko niektóre ważniejsze myśli, poruszone tam, by w 
ten sposób i w naszej diecezji mogły one ożywić w sercach 
kapłańskich zainteresowanie sprawami misyjnymi. 

Dopiero na Kongresie widziało się, że i w Polsce jest 
wiele serce kapłańskich i kleryckich, które sprawę misyjną 
uważają za swoją własną, bezpośrednią i osobistą i którą go- 
rąco umiłowali całą swoją duszą. Swiadezy o tym choćby to, 
że wielu z uczestników Kongresu musiało wiele czasu, zdro- 
wia, sił i grosza poświęcić, by do Poznania przybyć i o spra- 
wach misyjnych radzić. Wszak niektórzy musieli na samą 
podróż w jedną stronę użyć 2 dni czasu. Byli bowiem przed- 
stawicieie Duchowieństwa z Wilna, z Pińska, ze Lwowa i t. d. 
Z Lublina oprócz piszącego wzięli udział w Kongresie ks. dr. 
St. Krynicki, diak. Michalski Mieczysław, jako. prezes Kleryc- 
kiego Koła w naszym Seminarium i dwóch kleryków z klaszto- 
ru Ojców Kapucynów w Lublinie. 

Widać było, że Z.M.D. pod wytrawnym przewodnictwem 
J. E. ks. Arcybiskupa J. Nowowiejskiego, jako swego prezesa 
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krajowego, rozwija się ciągle i coraz potężniej, a obecny Kon- 
gres rozpoczyna nowy, jeszcze bujniejszy rozwój jego życia 
1 prac, opartych na nowo zatwierdzonym statucie, W związku 
z tym należy podkreślić, że jest rzeczą bardzo pilną, aby wszys- 
cy Czcigodni Kapłani naszej diecezji zechcieli również wyraźnie 
ożywić swoją przynależność do tej tak pięknej i pożytecznej Ka- 
płańskiej Organizacji, jaką jest „Unio Cleri pro Missionibus”. 

Zaznaczony wyżej cel Z. M. D. jest już sam w sobie wy- 
-starczajacy, by każde serce kapłańskie do -siebie pociągnąć, 
ale ponadto Organizacja ta zapewnia swym członkom: wielkie 
korzyści duchowe w postaci odpustóww zupełnych i cząstko- 
wych, oraz władz i przywilejów przeróżnych”) 

Zeby jednax korzystać z tych uprawnień członkowskich, 
trzeba być zapisanym na członka Związku Misyjnego Dacho- 
wieństwa, a więc trzeba wyraźnie zgłosić swoje przystąpienie 
do jego Prezesa, którym na naszą Diecezję jest Ks. Kan. Foe- 
liks Szeleźniak, jeżeli ktoś już dawniej tego nie uczynił, wpła- 
cić roczną składkę członkowską w wysokości 5 zł., pamiętać 
w modlitwach swoich o potrzebach misyjnych, interesować się 
w miarę możności Misjami, pomagać im swą pracą i propa- 
gandą, budzeniem zainteresowania dla Misji wśród wiernych, 
budzeniem powołań misyjnych wśród młodzieży zarówno do 
kapłaństwa jak do pomocniczej służby misyjnej | 

Ważną rzeczą jest, abyśmy my Kapłani, członkowie Z. 
M. D. napominali wiernych w swych kazaniach, przemówieniach, 
w rozmowach nawet prywatnych, przez misyjne wydawnictwa, 
oraz wszelkimi innymi środkami odpowiednimi i użytecznymi 
o wielkiej sprawie głoszenia Ewangelii wśród pogan, jako też 
- o sposobach, którymi można przyjść z pomocą Misjom Kato- 
lickim. | ba 
Innym przejawem naszej przynależności do Z. M. D. bę- 
dzie „chętna współpraca z kierownikami dzieł Misyjnych i usil- 
ne staranie o to, ażeby wszędzie znano !i wszędzie zakładano dzie- 
ła Misyjne, w pierwszym zaś rzędzie te, które zaleca Motu Pro- 
prio „Romanorum Pontificum” z dnia 8 maja 1982 r. Są to 
przede wszystkim Papieskie Dzieła Rozkrzewienia Wiary oraz 
pomocnicze, Dziecięstwa Jezusowego i Sw. Piotra Apostoła, 
które czuwa nad wychowaniem duchowieństwa krajowego (tu- 
bylczego); Zbiórka, doroczna w Święto Trzech Króli na wykup 
nięwolników czyli na Misje Afrykańskie, niemniej również 
wszelkie zbiórki specjalne dla danego kraju czy misyj, lub też 
na poszczególne potrzeby, jakie się mogą wyłonić w krajach 
misyjnych” $ 6, g. Ustawy Z. M. D. | = 

-~ Jako szłonkowie.Z. M. D. mamy pomagać misjom przez 
popieranie misyjnych uroczystości, zebrań, Kongresów i tego 


*) W. D. L. 1937 str. 218. . i erą 
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wszystkiego, co się może przyczynić do pobudzenia i wzrostu 
zainteresowań misyjnych wśród wiernych. przez „wprowadze- 
nie czynem prywatnym i zbiorowym, uwzględniając warunki 
miejscowe, oraz kierując się zasadami roztropnej gorliwości, 
tego wszystkiego, co może zachęcić braci oderwanych od Ko- 
ścioła, do powrotu i do jedności z nim” (Ustawa Z. M. D. $ 6,i. 

Z innych jeszcze myśli, omawianych na tegorocznym Poz- 
nańskim Kongresie Z. M. D. należy podkreślić, iż kładziono 
silny nacisk na konieczność powołania specjalnego referenta do 
Sprdw Misyjnych w każdym dekanacie, któryby Ściśle wspólpra- 
cował w tym względzie z Dyrektorem diec. Papieskich Dzieł 
Misyjnych i Z. M. D. 

Kongres uchwalił i bardzo silnie podkreślił, aby Księża 
Prefekci wszyscy byli urzędowo zobowiązani do pracy dla 
Misyj, do interesowania się zagadnieniami misyjnymi, aby jak 
się wyrażano „został przełamany nareszcie u wielu Księży Pre- 
fektów mur obojętności dla spraw misyjnych. 

Jak pięknie podkreślił w swym przemówieniu po Mszy 
św. na rozpoczęcie Kongresu J. E. Ks. Kardynał Prymas Hlond, 
nie wolno nam zacieśniać się w pracach naszych duszpaster- 
skich tylko do granie swej parafii, szkoły, dekanatu, diecezji, 
czy nawet Kraju Ojczystego, lecz mamy się troszczyć o roz- 
wój Królestwa Bożego na całej kuli ziemskiej: „Euntes in 
mundum universum docete omnes Gentes”. Dobremu katoli- 
kowi sprawa głoszenia Ewangelii wśród obcych narodów: po- 
gan i innowierców bynajmniej nie może być obojętną. 


UWAGA: Sprawózdania każdej parafii z prac misyjnych na 
swoim terenie miały wedle woli J. E. Ks. Biskupa naszej die- 
cezji być przesłane dyrektorowi diecezjalnemu do 15 stycznia 
r. b. Dziś już upływa luty, a tymczasem wspomnianych 
sprawozdań w misyjnym sekretariacie diecezjalnym nie ma ani 

„połowy ogólpej liczby!l. Sprawozdania są wymagane przez 
Rzym! Czekam przeto na natychmiastowe spełnienie tej drob- 
nej a tak ważnej pracy przez wszystkich Przewielebnych Księ- 
ży Duszpasterzy dla chwały Bożej, dla honoru naszej diecezji 
i dobrego imienia Polski! 

Ks. Karol Konopka. 


Wschodnie chrześcijaństwo. 
Nauki teologiczne. 
(c. d.) 
Odłączone Kościoły Wschodnie, jak muszą się opierać na 
pewnych podstawach dogmatycznych, tak też muszą wykazać 


się większym lub mniejszym dorobkiem w dziedzinie nauk ko- 
ścielnych. Zycie bowiem Kościoła przejawia się nie tylko w pra- 
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ktykowaniu zasad przez jego wyznawców, lecz i w wytwarza- 
niu i kształtowaniu tych zasad przez naukę. Oczywiście to osta- 
tnie w dużej mierze zależy od warunków politycznych i społe- 
cznych, w jakich znajdują się wyznawcy Kościoła, oraz od wply- 
wów kulturalno-religijnych oddziałujących na całokształt życia, 
a więć i na twórczość teologiczną. Ponieważ Kościoły Wscho 
dnie znacjonalizowały -się, a życie poszczególnych narodów 
przechodziło różne i odrębne koleje, przeto o nauce teologicz- 
nej można mówić partykularnie t. j. u poszczególnych Kościo- 
łów Wschodnich. Nas najbliżej dotyczy prawosławie rusko-ro- 
syjskie, jego więc historii i stanowi nauk kościelnych poświę- 
camy niniejsze uwagi. . | 

Badając historię nauk kościelnych na prawosławnej Rusi 
możemy odróżnić 4 okresy: | 

I. od początku chrześcijaństwa (w. X.) do r. 1700; 

II od r. 1700—1836. | 

III od r. 1836—do Wielkiej Wojny; 

IV od W. Wojny—do dziś. 

Okres I. obejmuje kilka wieków i ze względu na wpływy 
można rozróżnić w nim kierunek rzymski i grecki. Wpływy gre- 
ckie były najsilniejsze w początkach chrześcijaństwa, gdy bi- 
skupstwa były w posiadaniu Greków, a cerkiew ruska w zu- 
pełnej zależności od patriarchatu w Konstantynopolu, co trwa- 
ło do r. 1589, kiedy powstaje autonomiczny patriarchat w Mo- 
skwie. 

Do zjawisk naukowych tego okresu należą: © 

1-0 przyswojenie przez Cerkiew ruską zbioru prawa kano- 
nicznego, zwanego po grecku Pidalion, a po słowiańsku Korm- 
.czaja Kniga, w w. XIII. | 

2-0 Wielki spór „dogmatyczny” o Alleluja, mianowicie: 
czy we Mszy ma być śpiewane 2 razy, jak w Grecji, czy też 3 
razy, jak przyjęło się na Rusi. Spór ten trwał przez cały wiek 
XVI, aż za patriarchy moskiewskiego Nikona (1653—1666) skoń- 
czył się stworzeniem sekty starowierów („raskolników”"). . 

30 Wreszcie, powstaje nauka o Moskwie, jako „trzecim 
Rzymie”, głoszona przez Pachomiusza, mnicha serbskiego, we- 
dług której Moskwa ma objąć „prymat” w chrześcijaństwie, 
w zastępstwie drugiego Rzymu t. j. Konstantynopola, który 
odziedziczył ten przywilej po starym— pierwszym Rzymie, lecz 
wpadł w ręce tureckie. Znakomitych teologów rodzimych w tej 
części greckiej okresu pierwszego viema. po 

Natomiast znacznie lepiej przedstawia się część rzymska tego 
okresu. W wieku XVI. na południowej Rusi wchodzącej w skład 
Rzeczplitej Polskiej, prawosławie niezmiernie dużo zyskało przez 
zetknięcie się z kulturą religijną łacińsko-polską, skąd poszły wpły- 
wy i na Ruś północno-moskiewską. gm R 

Cerkiew rusko-polska, dzięki sprzyjającym warunkom po- 
litycznym i kulturalnym, częściowo zjednoczyła się z Kościo- 


= 


60 


lem rzymskim unią w Brześciu i zaczęła żyć pełnią życia ka- 
tolickiego i polskiego, częściowo trzymała się zdala od jedno- 
ści dogmatycznej, prowadziła nawet walkę z t.zw. Unią, jednak: 
niezmiernie dużo i sama zaczerpnęła z kultury łacińsko polskiej. 
Na ten okres przypada założenie akademii duchownej prawosław- - 
nej w Kijowie przez późniejszego metropolitę Piotra Mogiłę, w 1627, 
którą król nasz Władysław IV. nie tylko zatwierdził, ale póź- 
niej zrównał w prawach z krakowską. . | 
Tu zapanowała wysoka kultura łacińsko-polska. Język 
polski przetrwał w niej, pomimo tylu przemian politycznych 
i upadku Polski aż do r. 1800. W tej uczelni wyksztalcili się 
i pracowali w dziedzinie teologicznej prawosławnej: Leoncjusz 
Karpowicz, Jan Wyszeński, Melecjusz Smotrycki (później prze- 
szedł do Kościoła Katol.) Zacharjasz Kopysteński, Inocenty 
Gizel, Zizaniasz Tustanowski, Łazarz Baranowicz, Antoni Ra- 
dziwiłłowski, Jan Galiatowski i wielu innych. Ich dzieła, pisa- 
ne przeważnie po łacinie, czasami po polsku, są po dziś dzień 
dowodem nieprzeciętnej wiedzy teologicznej. Oczywiście zwal- 
czać będą Prymat i Filioque, ale w wielu innych prawdach 
chrześcijańskich pójdą ręka w rękę z teologami katolickimi 
przeciw kierunkom zachodniego protestantyzmu. Dzieło zało- 
życiela akademii „Wyznanie Prawoslawne” zostało zaliczone 
przez Cerkwie Prawosławne do t. zw. Ksiąg Symbolicznych 
(zob. artykuł poprz.) Reformy liturgiczne Piotra Mogiły przy- 
jęły się nawet na Rusi moskiewskiej, np. do dziś używają pra- 
wosławni formuły rozgrzeszenia rzymskiej (po słowiańsku) „Ja 
ciebie rozgrzeszam...”, zamiast tradycyjnej greckiej in forma 
depraecativa, będącej w użyciu na dalszym Wschodzie prawo: 
sławnym. o 
Ruś moskiewska, wśród kilku teologów, uczniów akade- 
mii kijowskiej, którzy zapoczątkowali akademię „Słowiańsko-gre- 
cko-łac'ńską"” w Moskwie, w 1685 r., szczyci się wybitnym pisa- 
rzem Dymitrym bp. Rostowskim (od r. 1757 „świętym") i Stefa- 
nem Jaworskim. SE 
Lecz, w tym czasie bardzo usilną akcję antyłacińską i 
wsteczną prowadzą na Rusi dwaj bracia, grecy Leoncjusz i So- 
froniusz Likudes, którzy przez rozsiewaną nienawiść do Rzymu, 
ułatwili wtargnięcie do Cerkwi protestantyzmu w następnym. 
okresie. s 
II. Okres od r. 1700—1836. Okres ten zaczynamy po r. 
1700, kiedy cesarz rosyjski Piotr Wielki, zniósł patriarchat po 
śmierci Hadriana, a na jego miejsce ustanowłł w r. 1721 „Naj- 
świętszy Synod" na wzór protestanckich konsystorzy zorgani- 
zowany. W tej reformie najdzielniej wspierał cesarza wybitnie 
protestantyzujacy teolog Teołanes Prokopowicz, b. bazylianin, od- 
stepca od K-ła katolickiego, bp. pskowski. Liczne jego dzieła, 
pisane po łacinie, są silnie antykatolickie i protestanckie. Ten 
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okres wydał kilkunastu teologów.o podobnym kierunku. Wśród 
nich najwybitniejszym i ostatnim był metropolita moskiewski 
Filaret Drozdow, znany ze swego Katechizmu prawosławnego, 
którego wydania z r. 1823 i 1827 były pól-protestanckie, do- 
piero ostatnie z r. 1889 zostało poprawione, oczyszczone i uz- 
nane za księgę symboliczną prawosławia i do dziś jest używa- 
ne w szkołach polskich dla dzieci prawosławnych. * .. > 


III. Okres trzeci jest najciekawszy i najbogatszy, które- 
go cechą jest powrót do teologii pozytywno patrystycznej, wyraź- 
nie na polecenie opiekuna „św. Synodu” — oberprokuratora' 
Protasowa, w r. 1886. i 

Nauki teologiczne wchodzą w okres złoty swego rozwoju. 
Pierwszą zasługę w tym mają akademie duchowne: znane już 
nam: kijowska i moskiewska, oraz nowopowstałe: petersburska 
od r. 1809 i kazańska od r. 1842. Przy nich koncentrowały się 
punkty wydawnicze i wybitniejsi teologowie. 

Na uwagę zasługują najpierw wydawnictwa periodyczne: 
a) „Christianskoje Cztienje” w Petersburgu, b) „Trudy” — w Ki 
jowie, e) Prawosławnyj Sobiesiednik” — w Kazaniu i d) „Bogo- 
słowskij Wiestnik” — w Moskwie. Obok tych istniało jeszcze 12 
innych poważnych teologicznych i pół-teologicznych periody- 
ków prawosławnych. | 

Do najwybitniejszych teologów tego okresu należą: Maka- 
ry Bulgakow, metropolita moskiewski, pierwszy który dał' po- 
dręcznik pozytywny pod tyt: ,Prawoslawno-Dogmaticzeskoje 
Bogosłowie” w 2 tomach; Filaret Gumilewskij, metrop. czerni- 
howski, Sylwester Nalewońskij, bp. kaniowski, Antoni Amtfitea- 
trow, M. Lebiediew, Bielajew, M. Malinowskij i wielu, wielu in- 
nych, w liczbie kilkudziesięciu. . a | 

Jeżeli chodzi o kierunek w teologii, to możemy 'stwierdzić, 
że liczni pisarze szukali „własnych prawosławnych” dróg nie- 
zależnych, oa katolicyzmu i protestantyzmu. Zdaje nam 
się atoli, że takiej drogi nie znaleźli, a co najwyżej, cołnęli się 
do niejasnych i nierozwiniętych pojęć teologicznych z wieku 
IX—XI—XIII, poza tym wpadają w większą lub mniejszą za- 
leżność od teologii katolickiej lub protestanckiej, 

Ciekawym zjawiskiem jest pojawienie się teologów świec- 
kich zupełnie ludzi, zajmujących się teologią, nawet będących 
profesorami. Najwybitniejszym z nich był A. Chomiakow, twór- 
ca kierunku zwanego słowianofilskim. W tym okresie obserwu- 
jemy również zróżniczkowanie się teologii ną poszczególne ga- 
lezie jak: dogmatyka. moralna, pasterska, Pismo, liturgika itd. 
Wyjątkowo dużo uwagi pogwievano teologii polemicznej, zwanej 
,Obliczitielnoje bogoslowie” (Inokientij, Uspieńskij). 

Trzeba przyznać, że piśmiennictwo prawosławne rozwinę- 
ło się silnie w w. 19 i na początku w. 20 i może się wykazać 
znacznymi- zdobyczami, jeżeli chodzi o ilość, pomimo poważ- 
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nych trudności wewnętrznych, z których 2 były i są .najpo: 
ważniejsze: a) brak magisterium nauczającego nieomylnie, 
poprzednia teologia albo wybitnie protestancka (okres IT), al- 
bo wyraźnie katolicka (szkoła kijowska) przynajmniej w niek- 
tórych zagadnieniach, np. o formie eucharystii, o Niepokala- 
nem Poczęciu N. M. P. Powiązać to wszystko i wykazać jed- 
ność i ciągłość nauki prawosławnej — to trud nie byle jaki 
i nie rokujący pozytywnych rezultatów. 
© Nie wolno nam tu pominąć jeszcze jednego bardzo doda- 
tniego faktu, mianowicie tłumaczenia dzieł katolickich na ję- 
zyk rosyjski, takich jak: Naśladowanie Chrystusa Pana, kaza- 
nia Bossueta, Wieczory nad Lemanem, Walka Duchowna, Cwi- 
czenia Duchowne, a nawet dzieła Andrady o Sercu P. J. it.d. 
IV. Wreszcie ostatni okres — to powojenny. Studia te- 
ologiczne na ziemiach ruskich w dobie panowania ateizmu bol- 
szewickiego nie istnieją. Jedynie na emigracji i w państwach 
sąsiednich, zwłaszcza w Rzeczpospolitej, można mówić o pra- 
wosławnych naukach kościelnych. 
= W Rzeczpospolitej istnieją 2 niższe ośrodki teologiczne: 
seminaria duchowne w Wilnie i Krzemieńcu, oraz studium uni 
wersyteckie w Warszawie. Do głośniejszych profesorów war 
szawskich należą: X. Peradze i p. Arseniew. Organem nauko- 
wym jest „Elpis* i Wiadomości Bractwa Teologów Prawosławnych 
w Polsce”. i PaaS, 
Emigracja rosyjska ma w Paryżu prawosławną Akademię 
Duchowną, pozostającą pod opieką,osławionego w Polsce b. b-pa 
chełmskiego — Eulogiusza. Do wybitnych profesorów należą: 
X. Bułgkow sergiusz, X. Florenckiej i p. Kartaszow. Organem 
tej uczelni jest miesięcznik „Put*. Niezależnie od szkoły war- 
szawskiej i paryskiej działał i dużo pisał b. metropolita kijow- 
ski Antoni Chrupowicki, zmarły w roku 1936 w Jugosławii 
Szkoła paryska uległa silnemu modernizmowi, a wszyscy 
prawie prawosławni, nie tylko słowianie, ulegają propagandzie 
protestanckiej, zwłaszcza wpływom anglikańskim, co przejawiło 
się we współpracy w ruchu „wszechchrześcijańskim” w Sztok- 
holmie i Lozannie (r. 1925, 1927) w sprawie którego papież 
Pius XI wydał encyklikę ,Mortalium Animos” w dn. 6.1 1929 r. 
Nadto prawosławni coraz częściej wypowiadają się 2a ważnoś- 
cią święceń anglikańskich, które przed wojną wraz z nami po de- 
cyzji Leona XIII uważali za nieważne. 
- Na tym zamykamy krótkie uwagi o naukach teologicznych 
w Cerkwi prawosławnej na Rusi i w krajach przyległych. Cie- 
kawe zestawienia na dany temat znajdujemy u prof. Głubo- 
kowskiego, w książce p.t. „Russkaja Bogosłowskaja nauka 
w jeja istoriczeskom razwitii i nowiejszem sostojanii* W-wa, 
1929, oraz u O. Jugie w I tomie dzieła „Theologia Christiano- 
rum Orientalium” i u innych autorów, wskazanych przez Głu- 
bokowskiego. i X. Michał Niechaj. 
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Chrzest dziecka nieżnanych rodziców. 

w rozwoju ustawodastwa Polski Odrodzonej, dazacej do uje- 
dnostajnienia przepisow prawnych na catym obszarze Rzeczypospo- 
litej, jak również do zastąpienia starych przepisów prawnych no- 
wymi — spotyka się całe mnóstwo ustaw, dekretów i rozporządzeń, 
które rzeczywiście odpowiedziały w zupełności zamierzonemu przez 


ustawodawcę celowi. Ale jednakże są i takie przepisy prawne, które 
wprawdzie uregulowały w sposób jednolity i bardziej żywotny to 


zagadnienie, dla którego uregulowania zostały wydane, lecz nie 


uregulowały tych zagadnień, które siłą rzeczy łączą się z zagadnie- 
niem głównym, stanowiącym istotę przepisu prawnego, ponieważ 
są zagadnieniami, z zagadnieniem głównym spokrewnionymi. Takim 
przepisem prawnym, który, jako prawo wydane i obowiązujące 
wydawać się może bez zarzutu, jest ustawa z dnia 1-go lipca 
1926 r. o aktach (metrykach) urodzenia dzieci nieznanych rodziców 
na obszarze byłego zaboru rosyjskiego"). 


Ustawa powyższa nie poruszyła wszystkich zagadnień, jakie 
nasuwają się w związku ze sporządzeniem metryki urodzenia dzieci 
nieznanych rodziców, ponieważ normując zagadnienie sporządzenia 
aktów urodzenia, nie uwzględniła w całości art. 71 i 75 kod. cyw 
Król Polsk., które powiadają, że w wyznaniach chrześcijańskich akta 
stanu cywilnego połączone będą z metrykami kościelnymi, oraz że . 
akta stanu cywilnego natychmiast mają być sporządzone po dopel- 
nionym obrzędzie religijnym. 

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że na obszarze mocy obo- 
wiązującej kod. cyw. Król. Polsk. t.j. na terenie byłej Kongresówki. 
dla katolików akt urodzenia jest jednocześnie aktem chrztu. 

Tymczasem w cytowanej wyżej ustawie z dn. 1 lipca 1926: r, 
pominięto milczeniem obrzęd religijny chrztu, a zajęto się tylko for- 
malnościami sporządzenia aktu urodzenia. Dla tej właśnie przyczyny 
w stosunku do dziecka nieznanych rodziców, mogą powstać pewne 
komplikacje co do jego wyznania, a więcej jeszcze co do jego ży- 
cia religijnego. 

Fakt znalezienia dziecka nieznanych rodziców powinien . być 
w myśl art. 1 ustawy, podany do wiadomości władzy administra- 
cyjnej 1-ej instancji miejsca pobytu dziecka, która orzeka do jakiego 
wyznania dziecko ma należeć, a jednocześnie wybiera dla dziecka 
imię, jeśli ono go jeszcze nie posiada (art. 2). Skoro zostanie osta- 


tecznie rozstrzygnięta sprawa przynależności wyznaniowej dziecka, 


władza administracyjna l-ej instancji zawiadamia o tym odnośną 
władzą duchowną, oraz zwraca się do właściwego wojewody o na- 
danie dziecku nazwiska (art. 3). Po nadaniu nazwiska władza ad- 
ministracyjna 1-ej instancji zwraca się do urzędnika stanu cywilnego 
lub prowadzącego księgi metryczne tego wyznania, do którego 
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dziecko zaliczono, celem spisania aktu (metryki) urodzenia. (art. 4). 
Spisanie wiec aktu urodzenia, jest końcowym stadium postępowa- 
nia w związku z zarejestrowaniem dziecka. nieznanych rodziców. 

: „Z powyższego jasno wynika, że nie ma. w ustawie mowy, kiedy 
ma być dokonany obrzęd religijny chrztu i czy wogóle ma być. do- 
konany. Dlatego też duszpasterz, a jednocześnie urzędnik stanu cy- 
wilnego dla wiernych swego wyznania, musi stanąć wobec kłopotli- 
wego zagadnienia, co zrobić z udzieleniem sakramentu chrztu, skoro 
przed zwróceniem się do niego władzy administracyjnej 1-ej instancji 
w sprawie sporządzenia aktu urodzenia dziecka nieznanych rodziców, 
nie wolno mu w sposób zwykły sporządzić, w myśl. art. 71.i 75 
kod. cyw. Król. Polsk., aktu urodzenia i chrztu jednocześnie. 


Dla rozwiązania nasuwającej się trudności, należałoby postąpić 
w ten sposób, że gdy ktokolwiek zgłasza sie do parafii z dzieckiem 
nieznanych rodziców z prośbą o udzielenie temu dziecku: sakra- 
mentu chrztu, ze względów duszpasterskich i religijnych należy 
dziecko chrzcić pomimo, że nie wolno jeszcze spisać metryki uro- 
dzenia i chrztu tego dziecka. Fakt udzielenia sakramentu chrztu po- 
winien być przez proboszcza odnotowany z zaznaczeniem daty 
i imienia dziecka nadanego. Adnotacji jednak o chrzcie nie można 
dokonać w urzędowych księgach aktów stanu cywilnego. Najlepiejby 
było, gdyby dla takich wypadków była zaprowadzona oddzielna 
książka, tak jak np. są specjalnie zaprowadzone „libri conversorum”, 
książki przystępujących do pierwszej spowiedzi i komunii św., oraz 
książki bierzmowanych, tymbardziej, że prawo kanoniczne w kan. 
470 $ 1 dokładnie wylicza jakie księgi parafialne o charakterze mie- 
.trykalnym proboszcz mieć powinien i pilnie je zachowywać, a w kan. 
777 $ 1 domaga się, by fakt chrztu wraz z istotnymi dla tego faktu 
danymi (imię ochrzczonego i jego nazwisko, dane personalne ro- 
dziców dziecka, rodziców chrzestnych, ministra chrztu, data i miejsce, 
był zapisany w księgach ochrzczonych (in libro baptismali). 


Co do formy chrztu: absolutnej względnie warunkowej, nale- 
żałoby się trzymać przepisów kan. 743. Jeśli zatem zachodzi uzasa- 
dniona pewność, że dziecko nieznanych rodziców nie zostało 
ochrzczone, należy udzielić sakramentu chrztu w formie absolutnej. 
Gdy zaś z okoliczności znalezienia dziecka widać np., że dziecko 
posiada imię, lub gdy np. w ubraniu dziecka znaleziono kartkę 
z adnotacją, że dziecko jest ochrzczone, należy pomimo to, dziecko 
ochrzcić w formie warunkowej. i 


Jeśli natomiast istnieje niezbita pewność, że dziecko niezna- 
nych rodziców zostało ochrzczone w sposób właściwy, a urzędnik 
stanu cywilnego, któremu dziecko okazują, ma spisać tylko akt je- 
go urodzenia, należy zbadać dokładnie: gdzie, kiedy i przez kogo 
sakrament chrztu temu dziecku został udzielony, celem wpisania 
powyższych danych do aktu urodzenia. 

Wpisanie faktu chrztu dziecka nieznanych rodziców do aktu 
jego urodzenia, niezależnie od tego, czy, chrzest był udzielony przez 
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„tego proboszcza, który akt urodzenia spisuje, czy przez kogoś in- 
nego, jest wymogiem koniecznym, tak z punktu widzenia prawne- 
go jak również religijnego. 

" Na terenie bowiem b. Kongresówki akt stanu cywilnego uro- 
dzenia jest połączony z metryką kościelną chrztu, przeto w taki 
sposób sporządzonym aktem urodzenia i chrztu, można udowadniać 
zarówno Swoje pochodzenie, przynależność wyznaniową, jak też 
i podstawą do nabycia różnych praw, które po przyjęciu chrztu 
w Kościele katolickim w szczególności, a po przyjęciu chrztu wogó- 
le, dla życia religijnego nabywać można. 

Nie potrzeba bowiem udawadniać, że jeśliby, w myśl ustawy 
z dnia 1 lipca 1926 roku, został sporządzony akt urodzenia dziecka 
nieznanych rodziców bez wzmianki o udzieleniu sakramentu chrztu, 
to w tym. wypadku, dane dziecko spotkałoby się z całym szere- 
giem. przeróżnych komplikacji w późniejszym swoim życiu, wpraw- 
dzie nie pod względem cywilno-prawnym, ale pod względem praw- 
no-kościelnym. Nie mając świadectwa chrztu, dany człowiek w ży- 
ciu prawnym i religijnym Kościoła katolickiego, aż do tej chwili, 
dopókiby ewentualnie sakramentu chrztu nie przyjął, pozbawiony 
byłby wszelkich praw i przywilejów. 

Stąd też luka prawna, jaka znalazła się w ustawie z dn. 1 lip- 
ca 1926 r. odnośnie dopełnienia obrzędu religijnego chrztu na oso- 
bie dziecka nieznanych rodziców, powinna być zasadniczo usunięta 
w drodze ustawodawczej przez zmianę ustawy lub jej uzupełnienie, 
a więc w drodze de lege ferenda. Jednak w braku odnośnych prze- 
pisów, dla całkowitego załatwienia poruszonej sprawy, należy pow- 
stałą lukę usunąć w drodze praktycznych, odpowiadających wyma- 
ganiom życia i duchowi innych analogicznych. przepisów prawnych, 
czynności i aktów, zwłaszcza zaś w oparciu o prawo podstawowe, 
jakim w danym wypadku dla urzędnika stanu cywilnego wyznania 
katolickiego są art. 71 i 75 kod. cyw. Król, Polsk. 


Ks. Marian Peryt. 


Zadania wychowawcze wśród wiejskiej młodzieży pozaszkolnej 


w świetle hasła | 
„Duch Chrystusowy w szkole i w wychowaniu podstawą odbudowy narodu“. 


Przez wychowanie katolickie rozumiemy cały zespół czynności, 
za pomocą których człowiek dojrzały człowieka niedojrzałego pro- 
wadzi do rozwoju sił duchowych i fizycznych, a więc do samo- 
dzielności tak, aby ten człowiek mógł sam przy pomocy tych sil 
dążyć do podwójnego celu — życia przyrodzonego i nadprzyrodzo- 
nego. 

P Tymczasem w dziedzinie wychowania nowoczesnego dzisiaj 
różne zasady przybierają takie rozmiary, że są zaprzeczeniem pod- 
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stawowych założeń już nietylko objawienia w odniesieniu do życia 
nadprzyrodzonego człowieka, ale także zdrowej filozofii. Przypatrz- 
my się tym niektórym główniejszym prądom wychowawczym. 

Naturalizm wychowawczy, wychodząc z fałszywego pojęcia 
o P. Bogu, głosi, że obecny stan natury ludzkiej jest dobry, w kon- 
sekwencji odrzuca prawdę o grzechu pierworodnym, a zatem tak- 
że chrześcijaństwo, odkupienie i łaskę. 

Humanizm choć wznosi się nieco ponad naturalizm wycho- 
wawczy, to jednak odrzuca pierwiastek nadprzyrodzony w pracy 
wychowawczej, według niego celem wychowania jest tylko to, co 
jest czysto ludzkie. Uznaje tylko etykę naturalną. 


Nie lepiej ma się rzecz z przesadnym racjonalizmem, który 
za cel bierze sobie tylko wykształcenie rozumu z pominięciem wy- 
chowania woli. 

Nie mniej niebezpieczną jest omnipotencja państwa w dzie- 
dzinie wychowawczej, która narusza granice przyrodzonych i bos- 
kich praw wychowawczych rodziny, chcąc pozbawić jednostkę wol- 
nosci indywidualnej w dziedzinie duchowej, a której bez tej wol- 
ności mowy być nie może o normalnym rozwoju jednostki i spo- 
łeczności. | 

Wśród pomieszania tych fałszywych pojęć o współczesnym 
wychowaniu, Kościół Chrystusowy znowu zabiera głos, i w osobie 
namiestnika Piusa XI w imię nieprzedawnionych praw Bożych w 


encyklice „Divini Mius Magistri” — O chrześcijańskim wychowaniu 
młodzieży — upomina, że błędy w wychowaniu muszą się zemścić 
w życiu jednostki i narodu. Wskazuje doniosłość jasnych i pew- 


nych zasad wychowania chrześcijańskiego, które prowadzą do os- 
tatecznego celu. 
Zobaczmy na czym polega istota katolickiego wychowania w 
świetle tej encykliki. : 
l. Przede wszystkim celem wychowania katolickiego jest 


współdziałanie z łaską Bożą, „właściwym i bezpośrednim celem 
wychowania chrześciańskiego, mówi Ojciec św., jest to, żeby przez 
współdziałanie z łaską — człowieka uczynić prawdziwym i dosko- 


nałym chrześcijaninem. Prawdziwy bowiem chrześcijanin musi żyć 
nadprzyrodzonym życiem w Chrystusie...” 

2. Dalej wskazuje Pius XI na zakres pracy wychowawczej, 
kiedy mówi: „wychowanie chrześcijańskie obejmuje wszystkie czyn- 
ności ludzkie, pole działania zmysłów i ducha, umysł i obyczaje, 
jednostkę, rodzinę i społeczeństwo, nie żeby w czymkolwiek um- 
niejszać, lecz według przykładu i nauki Jezusa Chrystusa podnieść, 
pokierować nimi i udoskonalić je...” 
| 3. Wreszcie owocem wychowania katolickiego, to człowiek 
z charakterem, który konsekwentnie działa w duchu Chrystusa Pa- 
na — „Bo nie ten jest naprawdę człowiekiem charakteru, według 
encykliki, kto wprawdzie postępuje w życiu wytrwale i konsekwent- 
nie, ale w tem wszystkiem dogadza właśnie swoim własnym oso: 
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bistym zapatrywaniom, lecz tylko ten „kto jest w życiu wierny od- 
wiecznym zasadom sprawiedliwości...” 


Świat nie chce zrozumieć prawdziwej istoty i celu wychowa- 
nia katolickiego i często bezpodstawnie stawia krzywdzące zarzuty, 
„jakoby gardziło — ono: doczesną pracą cywilizacyjną, skutkiem 
czego, ludzie światowi, powiada Ojciec św., uważają, że to wycho- 
wanie jest szkodliwe dla społeczeństwa i doczesnej pomyślności 
i wrogie wszelkiemu postępowi na polu literatury, sztuki i wszel- 
kiej kultury...” 

Gdy tymczasem prawdziwie pojęte wychowanie katolickie 
przygotowuje wszechstronnie człowieka nietylko do życia nadprzy- 
rodzonego, ale przygotowuje go do pracy na rozległych obszarach 
życia, wykorzystując jego przyrodzone zdolności i łącząc je z ży- 
ciem nadprzyrodzonym. „Historia stwierdza, że chrześcijaństwo 
było czynnikiem wybitnie kulturalnym. A ideał wszechstronnego 
wychowania katolickiego ziścili na sobie święci, rekrutując się ze 
wszystkich warstw społecznych. Są między nimi skromni wieśnia- 
cy, uczeni-literaci, są prości rzemieślnicy i wodzowie wojsk, zwykli 
ojcowie rodzin i wielcy wychowawcy narodów”. 

Bogate wyniki pracy wychowanie katolickie zawdzięcza Chry- 
stusowi Panu „Pan Jezus jest tego życia i tej cnoty źródłem i da- 
wcą, według słów encykliki, i przez swój przykład wzorem dla 
wszystkich ludzi i każdego stanu... 

Osobliwie jest On wzorem dla młodzieży, która winna wpa- 
trywać się i naśladować Go”. 

Zeby młodzież zbliżyć do Chrystusa Pana należy kłaść nacisk 
na związek Pisma św. z życiem intodziezy. 

„Nie ma księgi — powiada Foerster: w dziele — Religia a 
kształcenie charakteru, — w którejby człowiek tak nieomylnie 
chwytany był na swych błędach, a zarazem tak głośno odwoływa- 
ny do owego przeznaczenia...” Dalej autor powiada, że Chrystus 
Pan rozwiązuje w Ewangelii św. zasadnicze zagadnienia naszego 
życia w sposób najwszechstronniejszy. On nie jest przeszłością, 
lecz nieśmiertelną teraźniejszością, Panem żywota i śiatłem pły- 
nacym wiekuistego światła”. Słowem Ewangielia św. w tym zna- 
czeniu przestaje być księgą a staje się istotą żywą, t. zn., że poza 
słowami ewangielicznymi Chrystusa Pana stoi Pan żywota, najkon- 
-kretniejsza rzeczywistość. 

A jednak dzisiaj jakże dziwny wytworzył się stosunek między 
człowiekiem wierzącym nawet a zasadami ewangielicznymi Chry- 
stusa Pana, coraz bardziej pogłębia się rozdział między tymi zasa 
dami a życiem naszym. Jesteśmy świadkami jak w nieprawdopo- 
dobny sposób wśród katolików gwałci się te zasady we wszystkich 
dziedzinach życia. 

Pod wpływem utylitaryzmu nastąpił podział samej sdbowaść 
ludzkiej. Jest dziś w człowieku: ojciec, obywatel, katolik, rzemie- 
ślnik, rolnik i t. d., ale jedność duchowa tych stron jest zatracona, 
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każda kieruje się innymi zasadami, sprzecznymi ze sobą. Człowiek 
jako katolik z głębokim przekonaniem szanujący przekonania i za- 
sady katolickie, będzie je przekreślał jako polityk, wychowawca, 
zawodowiec, obywatel i t. d. słowem brak w jego życiu celowego 
przystosowania tych prawd naczelnych do życia codziennego. Gdy 
tymczasem w myśl Encykliki zasady Chrystusowe winny obiąć na- 
sze wszystkie czynności życiowe. Zawsze jesteśmy skłonni oddzie- 
lić niedzielę od dnia codziennego t. j. w niedzielę, święta, w uro- 
czystych chwilach życia oddawać najgłębszą cześć P. Bogu przez 
praktyki religijne, sakramenta św., ale to nie przeszkadza, żeby 
w dzień powszedni uzależniać się od względów niegodnych życia 
katolickiego, stosować zasady, które są w oczywistej sprzeczności 
z zasadami ewangelicznymi Chrystusa Pana. 

Gdzie szukać przyczyn tego? 

Czy jednak nie należy częściowo przyznać racji Foersterowi, 
który powiada, że główna przyczyna tkwi w pedagogice religijnej, 
która posługuje się zbyt jednostronnie metodą teologiczno-filozofi- 
czną, kładąc przedewszystkiem nacisk na kształcenie wiedzy o Chry- 
stusie Panu i Jego nauce, a zapominając zbytnin o budzeniu tęskno- 
ty za Chrystusem Panem czyli o budzeniu żywej duszy i jej pod- 
stawowych doświadczeń. 

Ponieważ w zagadnieniach wychowawczych w myśl naczelne- 
go założenia mam uwzględnić tylko młodzież wiejską, nie od rze- 
czy będzie krótka charakterystyka dzisiejszej wsi polskiej. 


Wieś reprezentuje około dwie trzecie naszego społeczeństwa. 
Wartości społeczne, ideowe i moralne wsi, nie ulega wątpliwości są 
wielkie, lud zdradza wytrwałą nawet dążność do kultury i postępu, 
w czym wykazuje zdolność do samodzielnych wysiłków. Przykła- 
dem niech nam będzie Magryś z Hadzlówki „Żywot 
chłopa działacza”, Słomka „Pamiętniki J. Słomki”, Bojko, Witos 
i wielu, wielu innych, ale na tak wielką część społeczeństwa należy 
to wszystko uznać za sporadyczne wypadki, ogólnie biorąc boga- 
ctwo tych zdolności jest jeszcze w uśpieniu. Główną przyczyną te- 
go, według prof. Bujaka, jest to, że ,...w Polsce szerzy się niechęć 
do chłopa, nieufność do jego inteligencji, oraz niewiara w jego zna- 
czenie dla państwa i narodu”. A wpływa na to, uważam, fakt, że 
w większości wypadków ci, którzy ze wsi wychodzą do inteligencji, 
zrywają ze wsią. ! 

Dzięki temu podział społeczny, ocene pracy wypada niespra- 
wiedliwie w stosunku do tej warstwy. Na terenie życia parlamen- 
tarnego, ustawodawczego, społecznego warstwa ta przeważnie jest 
reprezentowana, że tak wyrażę się, przez dzierżawców jej praw, 
a nie ideowych przedstawicieli jej interesów, ci zaś eksploatują dla 
swoich osobistych rachub prawa wsi. To wywołuje z jednej strony 
nastawienie wieśniaka pełne rezygnacji a nawet apatii do obowiąz- 
ków i spraw państwa. Z drugiej strony takie położenie chłopa wy- 
wołuje pewne dodatnie przemiany gospodarcze i polityczne wsi, 
przyśpiesza rozbudzenie drzemiących w ludzie wartości. 
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Wieśniak poczyna doceniać coraz bardziej znaczenie jedności 
i organizuje się. Jednak tu daje odczuć się brak prawdziwie zdro- 
wej elity wsi, wychowanej na zasadach katolickich. 

Większość z tych, którzy idą wśród wieśniaka, starają się prze- 
konać go, że sprawcą tej ciężkiej jego doli społecznej i politycznej 
jest wiara, kościół i ksiądz, a w każdym razie, że oni stoją na 
przeszkodzie wyzwolenia wsi. I b. znaczna część wsi ulega tej su- 
gestii, wierzy, że gdyby tę jedyną przeszkodę (wiarę, kościół i księ- 
dza) usunąć otworzą się przed nią wszelkie możliwości dobrobytu 
i szczęścia.. o . 

Całe szczeście, że poglądu tego wieśniak nie wyrozumował, 
ale pogląd ten jest wszczepiony wszelkiego rodzaju agitacjami: pi- 
sanymi i mówionymi, jest wszczepiany wciąż, chytrze i szeroko. 

Powyższe wywody nasuwają refleksje jak dla nas duszpaste- 
rzy jest cennym zyskanie sobie zaufania wśród ludu. Jest to śro- 
dek nieodzowny, bez którego nie ma mowy o pracy duszpasterskiej. 


W dzisiejszych warunkach duchowieństwo może go zdobyć 
tylko poświęceniem pełnym zaparcia siebie i oddaniem się całym : 
- sercem tej sprawie. Jeżeli teraz uwzględnimy wywody dr. H. Fuch- 
sa w dziele „Psychologia młodzieży wiejskiej”, że życie wiejskie 
jest zupełnie opanowane przez starszych, że młodociany nie może 
dojrzewać i wychowywać się w warunkach do tego potrzebnych, 
ponieważ jest wepchnięty w zracjonalizowany świat dorosłych, to 
przekonamy się jak trudno będzie przyjść do młodzieży wiejskiej 
z zasadami Chrystusa Pana, położyć i ugruntować tę podwalinę 
szczęścia w jego życiu osobistym i społecznym. 

Młodzież ta ciągle słyszy jak się te prawdy ze wszech stron 
zwalcza, wykpiwa i usuwa jako mit, czy też dawno przestarzały 
wymysł. i y 

W realizowaniu tych tak poważnych a nie mniej trudnych 
zadań wychowawczych walnie pomoże Akcja Katolicka. Ten nowy 
ruch. pełen świeżości i aktywność w życiu katolików świeckich 
rnoże duchowieństwu najskuteczniej dopomóc do zdobywania i 
ugruntowywania zaufania wśród młodzieży. ‘Wówczas łatwo będzie 
przez pracę wychowawczo-oświatową stałą i dobrze poprowadzoną 
wykazać młodzieży wiejskiej ten związek Ewangelii św. z życiem 
ludzkim. Usuwać rozpowszechnione błędne mniemanie o wierze, 
księdzu i kościele, że właśnie tym o jej najważniejsze sprawy chodzi. 

Wykazać, ża Ewangelia św. jak i całe Pismo św., jakkolwiek 
wyraża się w języku i w dziejach pewnej epoki, jednak zajmuje 
się nami, naszym życiem, teraźniejszością i przyszłością i nic nie 
jest tak ważne, jak to, żeby wydobyć z niej zastosowania do życia 
codziennego i wcielić je w czyn. i 

Z łatwością też wytworzymy odpowiedni stosunek młodzieży 
do Chrystusa Pana, tak by Go poznała, uznała za swego przewod- 
nika i za Nim teskniła. Trzeba jej wykazać dowodnie, że wiara 
w Chrystusa Pana, to nietylko uznanie Jego rzeczywistości histo- 
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rycznej, lecz stwierdzenie życiowe, że od Niego zawisło nasze Zy- 
cie prawdziwe, którego On jest najbystrzejszym znawcą i obserwa- 
torem. Ze Chrystus Pan nie jest marzycielem, który za wiele spo- 
dziewa się od ludzi, by potem wyciągać fałszywe wnioski. Nie 
zwodzą Go obietnice Piotra, nie łudzi Go Palmowa Niedziela, a w 
rozmowie z Nikodemem wykazuje niemoc człowieka i zrozumienie 
dla niej. l dl 

Młodzieży ludowej trzeba wykazać, że w Tym Chrystusie Pa- 
nu, Jego wierze, kościele i kapłanie ona nie ma wroga, jak tego 
chcą fałszywi szerzyciele nowinek, ale troskliwego i specjalnego 
przewodnika. Podkreślić to można słowami samego Chrystusa Pa- 
na choćby, gdy odzywa się do posłów Janowych. „Ubogim opo- 
wiadam Ewangelię...” lub gdy do strudzonych pracą i niedostatkiem 
odzywał się: „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracujecie i obcią- 


żeni jesteście, a ja was ochłodzę...” F swe współczucie wobec 
zgłodniałych rzesz wypowiedział z Boską prawdą i mocą w sło- 
wach... „Zal mi tego ludu...” Słowa tego rodzaju Chrystus Pan 


popiera czynami. To to lud nie brał je za aktorską mowę, ale za 
nieobłudną szczerość i życzliwość. Dlatego w tysiącznych rzeszach 
szedł za Chrystusem Panem i zaufał Mu... A czy taki fakt nic nie 
będzie: mówił młodzieży ludowej, że Chrystus Pan apostołami swej 
nauki uczynił ludzi „ twardymi rękoma od ciężkiej pracy. On ich 
wybrał swym umiłowaniem ludzkiej biedy, a oni do Niego przylg- 
nęli swym prostym a gorącym sercem. A potem przez Kościół 
kontynuuje ducha swego, stając w obronie uciśnionych i prostych, 
piętnując niesprawiedliwość. 

Z tego wypłynie u młodzieży ludowej potrzeba praktyk reli- 
gijnych w życiu, konieczność szukania pomocy w rozwiązaniu tru- 
dności i trosk życiowych u źródła — Chrystusa Pana. Sakramenta 
św. i praktyki religijne będą działały nietylko kojąco na udręki 
młodzieży, ale wnikną głęboko w jej duszę, ułatwiając w walce 
z namiętnościami, wzmacniając energię do urabiania charakteru. 
Modlitwa przestanie być dla młodzieży szturmem do miski i prze- 
pustką do łóżka, stanie się siłą twórczą w życiu młodego. 

Bez takiego wielostronnego ożywienia zmysłu rzeczywistości 
'w stosunku do Chrystusa Pana, nigdy nie rozwinie się u młodzieży 
tęsknoty za Chrystusem Panem, tego pragnienia naśladowania Go 
w życiu. W najlepszym wypadku powstanie fałszywa pobożność, 
w której szukać będzie dróg własnych do zaspokojenia pragnień 
indywidualnych. Religia dla takich to coś metafizycznego, nie za- 
pładnia ich życia całego. Przestaje być nauką, jak w. duchu Chry- 
„stusowym reagować na codzienne trudności i podniecenia. 

Ludzie o fałszywej pobożności mają serca twarde, bez miłości 
bliźniego, trwają w mściwości głęboko zakorzenionej, zajęci sobą, 
swoimi potrzebami i ośmieszającymi formułkami religijnymi. 


Ks. E. Niećko. 
(D. n.) 


41 


Nekrologia. 


$. p. Ks. Franciszek Mazur 
1877 - 1937. 


Dnia 17-go listopada ub. r., opatrzony świętymi sakramentami, 
zmarł w Lublinie ks. Franciszek Mazur, były proboszcz Krasienina 
i Klementowic. | 

Urodził się ks. Fr. Mazur w Chodowie, powiatu miechowskie- 
go w województwie kieleckim. Seminarium duchowne ukończył w 
Warszawie. Były bowiem te czasy, kiedy rząd rosyjski seminarium 
kieleckie zamknął, a księży profesorów wywiózł do Rosji. Święcenia 
kapłańskie otrzymał z rąk ś. p. ks. Biskupu Kulińskiego w r. 1900. 

Jako ksiądz diecezji kieleckiej pracuje w Mstyczowie, Proszo- 
wicach i Zagórzu, a będąc proboszczem w Bebelowie, Rogowie, 
Opatowcu i Przybynowie. 

W roku 1920 przenosi się do diecezji lubelskiej, pracując 
w Krasieninie od r. 1920—1934 i w Klementowicach od 1934 — 1937. 
Trzydziestego pierwszego sierpnia ub. r. ptzeszedł na emeryturę 
i zamieszkał w prywatnym mieszkaniu w Lublinie, gdzie właśnie - 
zakończył swą ziemską pielgrzymkę. | 

W życiu swoim kapłańskim ś. p. ks. Franciszek miał chwile ' 
więcej i mniej pornyślne. Do pomyślnych należy posługiwanie wier- 
nym, zwłaszcza w pierwszych latach kapłaństwa. Do prac zewnętrz- 
nych należą powiększenie cmentarza w Krasieninie, odnowienie z ze- 

wnątrz kościoła i częściowe dokończenie plebanii. 
| Uroczyste i żałobne nabożeństwo w kościele św. Pawła odpra- 
wił ks. Jan Bukowski, przemawiał w kuściele i na cmentarzu ks. 
Wł. Goral. 
Pochowany .został na starym cmentarzu w Lublinie. 
Requiescat in pace! ' 


Komunikaty. 


Biblioteka dobrych książek 


W Łomży ks. A. Roszkowski wydaje już trzeci rok dobre, 
a tanie książki powiesciowe. Co miesiąc wychodzi jeden tom, wy- 
syła się po 3 tomy razem raz na kwartał Cena za 12 tomów 10zł. 
a w oprawie 16 zł. Adres: B. D. K. Łomża, Okrzei 13. 


Dla kapelanów harcerskich. 


Zbliżający się okres Wielkiego Postu skłania kapelana do 
szczególnego poświęcenia uwagi swej drużynie. W celu przy- 
gotowania i ułożenia programu kampanii wielkopostnej należy 
odbyć wspólną konferencję kapelanów danego Środowiska, na 
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którym ustalić należy terminy, poszczególnych imprez i ich 
sposób wykonania. Następnie uzgodnić ten problem z władzami 
harcerskimi. 

W układaniu programu należy uwzględnić: 

1) Rekolekcje dla grona instruktorskiego, st. harcerzy i dru- 
żyn pozaszkolnych. O ile ilość st harcerzy i instruktorów nie- 
liczna, można ich zaprosić osobiście lub listownie na rekolekcje 
dla inteligencji lub parafialne, a następnie poświęcić dla nich 
prywatną konferencję n.t. życia religijnego w harcerstwie, me- 
todyki wychowania religijnego, podać krótką bibliografię 
religijną. 

2) Dzień służby Boga. Wybrać na to jakąś niedzielę lub 
święto w okresie postu lub wielkanocnym. Przygotować do tego 
dnia jedną lub drugą gawędę. Na program tego dnia żłożą się: 
wspólna spowiedź (lecz nie robić obowiązkowej). Msza św., ko- 
munia; (podczas mszy św. harcerze będą stali drużynami w sze- 
regach, w miarę możności będą też śpiewali pieśni religijne). 
Po mszy św. rozproszą się harcerze po mieście na wykonanie: 
dobrego uczynku. Wieczorem wspólne ognisko, kominek po- 
święcony gawędzie na jakiś temat religijny. Np. „dlaczego wie- 
rzę*, „co mi daje wiara“, itd. Materiał obfity można znaleść 
n.p. w książeczkach X. Tolka: Młodzieniec z charakterem, Re- 
ligia w życiu młodzieńca, Chrystus a młodzieniec, Zycie piękne 
i czyste, lub „Dziewczę nowoczesne“. ! 

Można dzień służby Bogu połączyć z wycieczką do jakie- 
goś pobliskiego kościółka, klasztoru lub kapliczki i tam odbyć 
praktyki religijne. | 

Zwracamy uwagę XX. kapelanów na gawędę ks. M. Luzara 
kapelana naczelnego Z.H.P. p.t. „Niech żyje Chrystus w sercach 
„naszych” umieszczony w styczniowym numerze „W Kręgu Wo- 
dzów” oraz dyskusyjny artykuł druhny Czarnikowej „Czy na- 
prawdę ateizm” w „Brzasku” Nr. 1/38. 

W Lublinie istnieje „Kuźnica Starszoharcerska” (klub st. 
harcerski), którego zebrania odbywają się co miesiąc w lokalu 
K. Ch. w Domu Zołnierza. Ostatnie zebranie (styczniowe) było 
poświęcone tematowi „Harcerstwo a Siew wobec pracy społecz- ' 
nej”. Referat wywołał nadzwyczajne zainteresowanie i bardzo 
ożywioną dyskusję, której poświęcono dwa zebrania. W czasie 
dyskusji stwierdzono, iż mimo czwórporozumienia harcerstwo 
w wielu punktach nie może solidaryzować się z ,Siewem”, 


Wielkanoc w Rzymie. 


W dniu 12 kwietnia wyruszy z Polski pielgrzymka do Rzy- 
mu. Pielgrzymka ta pozostaje pod Wysokim Protektoratem J. 
Ekscelencji ks. Biskupa Mariana Fulmana. 

Pielgrzymka zatrzyma się w Wiedniu (również na Kahlen- 
bergu) Wenecji i Padwie, Uczestnicy pielgrzymki będą mogli 
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z Rzymu wyjechać na jeden dzień do Neapolu, by zapoznać 
się z wykopaliskami Pompei lub zrobić wycieczkę na znaną 
z piękności wyspę Capri. W Wielką Sobotę pielgrzymka przy- 
jęta będzie na posłuchaniu u Ojca Świętego. 
= Podróż może nastąpić przez Wiedeń lub na życzenie przez 
Budapeszt, przyczem przewidziany jest jednodniowy pobyt w 
stolicy Węgier. Do kraju powróci pielgrzymka w dniu 21-go 
kwietnia. 

Z uznaniem podkreślić należy wyjątkowo niską cenę udzia- 
łu, dzięki czemu pielgrzymka ta uprzystępnioną została dla 
szerszego ogółu. Cena udziału wynosi tylko zł. 149.— i obej- 
muje już koszta przejazdu kolejowego, utrzymania i pobytu, 
zwiedzanie miast. transportu walizki, wszelkich opłat, potrzeb- 
nych wiz i t. d. l i 

Numerowane miejsca przydzielone każdemu z pasażerów 
gwarantują wygodną jazdę ze względu na ograniczoną ilość miejsc 
i duże zainteresowanie pielgrzymką, należy możliwie jak naj- 
wcześniej zgłaszać udział. 

Zarząd Koła Księży Prefektów zwraca się z gorącą prośbą 
do Wielebnego Duchowieństwa, by zechciało przeprowadzić od- 
powiednią propagandę na rzecz tej pielgrzymki w szkołach 
i w parafiach. Należy zaznaczyć, że jest to pierwsza pielgrzym: 
ka po wojnie do Rzymu organizowana przez księży diecezji 
lubelskiej. 

Zapisy przyjmuje i informacji udziela: Dziev. Koło Księży 
Prefektów, Lublin, ul. Bernardyńska 14—Liceum im. Vetterów. 


Światowy Kongres Eucharystyczny w Budapeszcie. 


Zarząd Diec. Koła Księży Prefektów w Lublinie postano- 
wił zorganizować pociąg popularny na 34-ty światowy Kongres 
Eucharystyczny w Budapeszcie; który się odbędzie od dnia 25 
do 31 maja 1988 r. 

Ceną biletu wyniesie zł. 65—i obejmie przejazd kolejowy 
III-cią klasą z Piotrowic do Budapesztu i z powrotem, 5 dni 
pobytu w Budapeszcie z utrzymaniem i. noclegami. 

Będą również sprzedawane bilety wyższych kategorii za 
dopłatą 23 — i 37 zł. 

Do ceny biletu dołączy się jeszcze cena paszportu z wiza: 
mi, która wyniesie zł 20. 

"Przy zapisie na Kongres należy złożyć, prócz zadatku, 
paszport zagraniczny stary, lub dowód osobisty z poświadezo- 
nym obywatelstwem, 2 fotografie, zezwolenie miejscowego sta- 
rostwa na wyjazd zagranicę i dla mężczyzn do lat 50 książecz-. 
kę wojskową. 


Kronika. 


Czynności Biskupie. J. E. Ks. Biskup Ordynariusz dnia: | 
92.1 brał udział w sesji pedagicznej ks. profesorów Sem. 
Duchownego. PÓŁ JAAA SPOR Aka s p 
E 25.1. z okazji odpustu odwiedził parafię św. Pawła w Lu- 
linie. | | 

11.11 przemawiał na zebraniu konferencji Pań św. Win- 
centego. 
12,11 w katedrze odprawił uroczystą Mszę św. na intencję 
Ojea św., po południu był na akademii papieskiej w Semina- 
rium. 

13.11 był w Uniwersytecie na uroczystości XV-lecia Kor- 
poracji ,Concordia”.' 

20.11 był na akademii papieskiej w Uniwersytecie. 


Zmiany wśród duchowieństwa. Przeniesieni proboszczowie 
i mianowani: Ks, Czesław Zmysłowski z Ratoszyna do Krzczo- 
nowa. Ks Walerian Markl z Kraczewie do Sernik. Ks. Stani- 
. sław Melan do Ratoszynma. Ks. Jakób Kuźma, wikariusz par. 
Wąwolnica, został mianowany proboszczem par. Kraczewice, 
Ks. Jan Szczepański został mianowany proboszczem parafii 
Chmiel. 


Przeniesieni i mianowani wikariusze: Ks. Stanisław Sa- 
wicki z Grabowca do par. Abramowice. Ks. Stanisław Puacz 
do Grabowca. Ks. Michał Semko z Biskupic do Frampola. Ks. 
Jan Rzeszutko z Frampola do Biskupic. 


Ks. Wojciech Bojarczuk, proboszcz z Zakrzówka został 
mianowany Kanonikiem honorowym Kapituły Kolegjaty Za- 
mojskiej. | 

- Zwolnieni: Ks. Jan Furmanik, proboszcz parafii Chmiel 
został zwolniony od obowiązków proboszcza z powodu choroby. 


Święto papieskie. Szosnastą rocznicę koronacji Ojca św. 
Piusa XI Lublin katolicki obchodził uroczyście, W Katedrze, 
w obecności wiernych, duchowieństwa i kapituły, odprawił 
Mszę św. ks. Bp. Ordynariusz. Wieczorem tegoż dnia w Semi- 
narium odbyła się uroczysta akademia, na której obok ducho- 
wieństwa byli profesorowie z Gimnazjum Biskupiego i p. płk. 
Czaplicki. Akademię pięknym przemów.eniem zagaił rektor 
Seminarium, ks. kan. Piotr Stopniak, referat „Papiestwo u Nor- 
wida” wygłosił ks. dr. K. Konopka. Część artystyczną wykonali 
klerycy pod batutą ks. kan. Wł. Mentzia i p. Bartoszka. „A 

Nadto w parafiach odbyły się nabożeństwa z odpowiedni- 
mi kazaniami. ! 

W niedzielę 20 lutego odbyła się uroczysta akademia 
w Uniwersytecie. 
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Zebranie Rady Diecezjalnej Akcji Katolickiej. W dniu 11 
stycznia b. r. odbyło się doroczne posiedzenie Rady Diecezjal- 
nej A. K. Zebranie obszernym przemówieniem zagaił prezes 
A. K. p. Stanisław Starowiejski. Po odczytaniu protokółu os- 
tatniego zebrania, referat o nastawieniu ideowym różnych 
warstw naszego społeczeństwa wygłosił ks. dyr. Z. Surdacki. 
Plan pracy na rok 1938 przedstawili prezesi poszczególnych 
stowarzyszeń: p. Chrystians omówił plan pracy w Stow. . Mę- 
żów Katolickich, p. d-rowa J. Modrzewska w Stow. Kobiet Kat., 
ks. dyr. Jan Soroka w Stow. Kat. Młodzieży Męskiej i Zeńskiej. 


Po ożywionej dyskusji zabrał głos J. E. Ks. Biskup Or- 
dynariusz, wyrażając radość z prac dokonanych i wskazując 
na potrzebę powołania Okręgowych Sekretariatów w tych mia- 
stach powiatowych, w których dotychczas nie ma. 


Na zebraniu obok szeregu osób świeckich z duchowień- 
stwa byli: J. M. ks. Rektor Szymański, asystent kościelny, ks. 
prał. M. Juściński, o. Wł. Dzikiewicz i ks. Wł. Goral. 

Następnego dnia w sprawie A. K. odbyło się zebranie 
duchowieństwa. | Í 


Tydzień modłów o zjednoczenie Kościołów. W styczniu, od 
18—25 t j. od św. Katedry św. Piotra w Rzymie, do Nawróce- 
nia św. Pawła, odbywają się w kościele katolickim modły o 
zjednoczenie wszystkich chrześcian przy tronie św, Piotra. 


W Lublinie odbyły sie one w parafialnym kościele św. 
Pawła. Błagania o zjednoczerie odbywały się podczas wie- 
czornego nabożeństwa. Równocześnie wygłoszone były kaza- 
nia-konferencje na tematy następujące: 1) Kościół Chrystusowy 
w szacie wschodniej. 2) Jezus Chrystus w Kościele Wschod- 
nim, 3) Matka Boża w Kościele Wschodnim, 4) Msza św. w Ko- 
ściele Wschodnim, 5) Św. Bazyli — zakonodawca chrześcijań- 
stwa wschodniego, 6) Św. Jan Zlotousty — nauczyciel Kościo- 
ła Chrystusowego, 7) Wierzę w jeden, święty, katolicki i apo- 
stolski Kościół, 9) 8) Św. Paweł — Misjonarz Wschodu i Nau- 
czyciel Narodów. Konferencje głosił ks. prof. M. Niechaj. 


W niedzielę, dnia 23.1 na Uniwersytecie Katolickim miała. 
miejsce akademia unijna, zorganizowana przez Akademickie Ko- 
ło Wschodnie. Referat p. t. „Wskazania unijne papieża Piusa 
XI”, wygłosił ks prof. M. Niechaj. Śpiewy wschodnie chóru 
akademickiego, gra orkiestry wojskowej 8 p. p. i deklamacja 
wypełnily dalszy program. Całość była doskonała. W akade- 
mii wzięło udział bardzo wielu katolików lubelskich. i nawet 
prawosławnych. Obecny był również nasz, Najdostojniejszy 
Arcypasterz, który zawsze podobne imprezy zaszczyca swą 
obecnością, oraz liczni profesowie Uniwersytetu i Seminarium 
Duch. z rektorami X. A. Szymańskim i X. P. Stopniakiem na 
czele. 
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Tygodnie i uroczystości tego rodzaju mają z jednej stro- 
ny pobudzić katolików do modlitwy o zjednoczenie i uświada- 
miać ich o potrzebie spełniania tego obowiązku propagandy 
wiary, a z drugiej — mają oderwanym braciom mówić o na- 
szym poważaniu dla nich, trosce i przgnieniu naszym, abyśmy 
znaleźli się jak najprędzej razem, w łodzi Piotra, i wspólnie 
zeznali, że jest „jeden Bóg, jeden chrzest, jedna wiara", (Efez 4,5). 
Zwłaszcza ważne jest zagadnienie zjednoczenia u nas, w die- 
cezji, gdzie mamy 140.000 prawosławnych, dlatego byłoby bar- ' 
dzo pożądane, aby tygodnie modłów odbywały się nie tylko 
w Lublinie. 


* * 
* 


Dnia 7 iutego w domu „Spójni Kapłańskiej” odbyło się 
organizacyjne zebranie „Koła Jedności Katolickiej”, t.j. stowarzy- 
szenia księży, którzy chcą zainteresować się sprawami unijnymi 
prawosławnych z Kościołem katolickim. Do związku weszło 17 
księży. Prezesem koła został ks. prof. Niechaj. 


Odnowienie kościoła i gmachu seminaryjskiego. J. E. ks. 
Biskup Ordynariusz w trosce o Seminarium, by przedstawiało 
się dobrze nie tylko pod względem umysłowym i moralnym, 
lecz również i zewnętrznym, zadecydował odnowienie kościoła, 
i budynków seminaryjskich. Kościół i ołtarze zostały odnowio- 
ne przez p. Miklasińskiego w roku 1936. Zrobiono również na 
tabernakulum tron stały dla Sanetissimum o czterech filarkach. 
Tron wykonał p. Węgrzecki z Warszawy. a 
Odnowienie gmachów z zewnątrz miało miejsce w roku 
1937. Nadto w kilku mieszkaniach profesorskich ułożono dę- 
bową posadzkę i powiększono refektarz XX. profesorów, przez 
połączenie dawnego refektarzyka z kancelarią, usuwając ścianę. 


| Nad solidnym wykonaniem prac czuwał ks. rektor Piotr 
Stopniak. | 


Sprawozdanie Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia św, Wincente- 
go a Paulo w Lublinie za rok 1937 W piątek, dn. 11 lutego od- 
„było się w siedzibie Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia św. Win- 
centego. a Paulo w Lublinie przy ulicy Dolnej 3 Maja 2a do- 
roczne Walne Zebranie sprawozdawcze w obecności J. Eks. 
Ks. Biskupa Fulmana, przedstawicieli Funduszu Pracy, Urzę- 


du Wojewódzkiego, zaproszonych gości i licznie zebranych ` ` 


członkiń Stowarzyszenia. 


Z odczytanych sprawozdań okazuje się,.że pomimo trud- 
nych warunków działalność Stowarzyszenia wzrosła wydatnie: 
- w roku ubiegłym. Rozwinęły się zwłaszcza bardzo pracownie 
Stowarsyszenia: szwalnia, pracownia haftów kościelnych i pra- 
cownia czapek. Z powodu braku miejsca zwinięta została try- 
kotarnia i pończoszarnia. Rozwój pracowni pozwolił zatrudnić 
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78 kobiet i dziewcząt, którym udzielano zapomóg z możnością 
ich odrobienia (na sumę 8615 zł). Pracownia spełniała też. 
wobec nich doniosłą rolę wychowawczą, ucząc zamiłowania do 
pracy, oraz dbając bardzo o podniesienie poziomu życia du- 
chowego pracownie przez stałą opiekę duszpasterską. 


Pod stałą opieką Stowarzyszenia pozostawało w ciągu ro- 
ku sprawozdawczego 285 rodzin, w tej liczbie 111 osób samot- 
nych i chorych i 112 dzieci. Biednym rozdano w roku spra- 
wozdawczym 108000 obiadów (w tym od osób prywatnych 
1000 obiadów). Ubodzy nie korzystający z obiadów w Stowa- 
rzyszeniu otrzymywali t, zw. „piątkowe”, na które składały sie 
produkty żywnościowe: ziemniaki, mąka, kasza, kapusta oraz 
opał: węgiel lub drzewo. Swięcone otrzymało 312 osób doro- 
słych i 111 dzieci, „Gwiazdkę” zaś — 450 osób dorosłych i 112 
dzieci. Koszt tego rozdawnictwa wyniósł 921.00 zł. Do I ko- 
munii św. ubrano 9 dzieci. Panie z Sekcji Odwiedzania Ubo- 
gich i współpracujące ze Stowarzyszeniem Siostry Miłosierdzia 
— Siostra Maria i Siostra Władysława — dokonały w ciągu 
roku sprawozdawczego 11.768 odwiedzin w domach ubogich. 
Rezultatem opieki duchowej nad ubogimi były 8 śluby t. zw. 
„dzikich małżeństw”, 5 chrztów, 3 nawrócenia. W ciągu roku 
„sprawozdawczego 11 osób pozostających pod opieką Stowa- 
'rzyszenia zmarło. Stowarzyszenie opiekowało się nimi przed 
śmiercią i zajmowało się pogrzebami, o ile nie znalazłsię ktoś 
z rodziny, ktoby się tym zajął. 

"Nadto trzy razy do roku panie ze Stowarzyszenia razem 
z ubogimi uczestniczą we Mszy św. odprawianej w intencji 
Stowarzyszenia, przystępując wspólnie do Komunii św. W 
„Wielkim Poście panie odprawiły rekolekcje, w których ucze- 
stniczyło wiele pań z poza Stowarzyszenia. W roku sprawoz- 
dawczym nauki rekolekcyjne głosił ks. kan. Zawistowski, któ- 
ry prowadził również rekolekcje dla pracownie. Rekolekcje dla 
ubogich prowadził ks. pref. Berezecki. 


Przez cały rok co dwa tygodnie odbywają się w siedzi- 
bie Stowarzyszenia niedzielne pogadanki dla ubogich, prowa- 
dzone przez Księży, Siostry lub przez członkinie Stowarzysze- 
nia. Po pogadance ubodzy otrzymują podwieczorek. Stowa- 
rzyszenie posiada bibliotekę do użytku ubogich i pracownic. 
„Biblioteka liczyła w roku sprawozdawczym 521 książek. Ko- 
rzystało z niej 72 osoby, które przeczytały w ciągu roku 471 
książek, | SP 
Dochody Stowarzyszenia pochodzą z zapomóg udziela- 
nych przez Urząd Wojewódzki (Wydział Op. Społ.) i Fundusz 
Pracy, ze składek członkowskich, z imprez i z różnych ofiar 
społeczeństwa. Dochody te, które od roku 19382 stale się 
zmniejszały, w roku sprawozdawczym były we wszystkich 
działach wyższe, niż w roku poprzednim, tak np. dochód z im- 
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prez wyniósł 3729.50 zł. wobec 3314.75 zł. w roku ubiegłym. 
` Jest to niewątpliwie zasługą i niezmordowanej Sekcji Finan- 
- sowej, ale jest to też dowodem ofiarności społeczeństwa lubel- 
skiego oraz sympatii i zaufania, jakim społeczeństwo to darzy 
pracę wincentyńską. Ogółem dochód Stowarzyszenia osiągnął 
w roku sprawozdawczym sume 18930.52 zł, rozchód zaś wy- 
- niósł 17855.62 zł 


CO | JAK PISZĄ. 


lo. Czy Chrystus P. był żydem? Takie pytanie pada dziś 
często w związku z ruchem antyżydowskim, i u nas ostatnio, gdy 
chodziło o wprowadzenie ghetta na naszych uczelniach wyższych. 
Jedni, zwalczając ghetto, powołują się na pochodzenie ludzkie 
Chrystusa P. i wyprowadzają wniosek, że należy żydów szczególnie 
szanować a nie separować się od nich, inni zaś, np. w Niemczech, 
starają się dowieść aryjskie pochodzenie Chrystusa P., by móc 
swobodnie zwalczać żydostwo. | 

„Przegląd Powszechny'* Nr. 2 (luty) b. r. przynosi artykuł 
pióra X, prof. W. Granata z Sandomierza p. t. „Narodowość Chry- 
stusa i ghetto lawkowe” (str. 169 i nst.). 

Dobrze przeprowadzone uzasadnienie kończy następującą syn- 
tezą: „lo Chrystus w swej naturze Bożej nie był, nie jest i nie 
"może być członkiem żadnego narodu, jest bowiem Stwórcą świata 
i narodów. 

20o Chrystus Syn Boży w ludzkiej naturze, pochodzący za 
sprawą Ducha Świętego i Maryi Dziewicy jest przez nią potomkiem 
Dawida, a więc semitą i żydem, jednak bez wad właściwych daw- 
nemu czy obecnemu żydostwu. | l 

3o Chrystus odczuwał wspólnotę ze swoim narodem żydow- 
skim, jednak przez swój charakter ogólno-ludzki i mesjański wzno: 
si się ponad wszystkie narody i należy do wszystkich narodów” 
(str. 180— 181). i 

Tak wyjaśniwszy rzecz, wykazuje, że „fakt, że Chrystus po- 
chodził jako człowiek z narodu żydowskiego, nie łączy się jednak 
żadną miarą z charakterem etycznym lub nieetycznym ghetta ław- 
kowego” (str. 184). | 


20 Czy dopuszczalny jest w Sodalicjach paragrał aryjski? 
Sodalis Marianus Nr. 2:(luty) r. b. str. 109 odpowiada: 

„Paragraf aryjski mógłby w Sodalicjach być podyktowany ko- 
niecznością obrony narodowego życia przed zalewem obcego ele- 
mentu narodowościowego (katolickiego). Otóż obecnie konieczność 
ta nie zachodzi. Byłby więc sprzeczny z duchem powszechności 
Kościoła i z największym prawem miłości, gdyż bez wystarczające- 
go powodu wnosiłby zaognienie do stosunków religijnych. Stawiał 
by nową zaporę między Izraelem a Chrystusem...” i 
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3o Wiemy, że protestanci odrzucili kult Matki Bożej, tak dro- 
gi prawdziwemu chrześcijaństwu, z którym zrosła się dusza katoli- 
ką. Czasami tylko, instynktownie, jakaś dusza protestancka przy- 
chodzi do zrozumienia tego kultu. Bardzo ciekawe szczegóły opi- 
: suje prof. Zander, protestant, w katolickim czasopiśmie benedvk- 
tyńskim „,Jrenikon* 1937, str. 506 i nst. w artykule o konferencjach 
„unijnych”, ale przez protestantów organizowanych, jakie w r. b. 
odbyły się w Anglii. Wśród zebranych uczestników. i kilkudziesię- 
ciu kościołów protestanckich, byli delegaci kościołów  prawosław- 
nych, w osobie księży i biskupów, pod kierunkiem b-pa Germano- 
sa. Dyskutowano o prawdach wiary. Na porządku dziennym były 
dogmaty mariańskie. ' 

O atmosferze, nastrojach i wynikach dyskusji tąk pisze autor 
(sam protestant i sekretarz komitetów zjazdowych): „Częścią naj- 
bardziej dyskutowaną były myśli poświęcone Swietej Dziewicy. 
Objektywizm historyczny nakazuje mi powiedzieć, że ta kwestia 
w ruchu Faith and Order ') ma swoją bolesną historię. Była ona 
już podniesiona na konferencji w Lozannie przez ks. S. Bułgakowa 
(prawosławnego), który zaliczył ją do zagadnień pierwszorzędnej 
doniosłości. Lecz mentalność kongresu była wówczas tak całkowi- 
cie przeciwna temu, że nie dano możności X. Bułgakowowi mówić 
nawet na ten temat. W przeciągu 10 lat kwestię tę zaczęto uwa- 
żać za taką, którą jednak należy studjować na komisji kongreso- 
wej. To wydąło owoce, bo komitet poprzedzający obecne zebranie 
z Edynburgu, uważał za stosowne włączyć ją do porządku przy- 
szłych obrad „dla celów informacyjnych”. Referat został na ten 
temat przygotowany przez archidiakona H. Monahan, który wydał 
go w formie broszury p. t. The Mother oł Christ in Christian Este- 
em". Brorzura ta została rozdana członkom Kongresu i sprawiła... 
że imię Matki Bożej przestało być na indeksie zjazdu wszechrześci- 
jańskiego... Tekst pierwotny rezolucji zawierał umiarkowaną for- 
mułę, w której stwierdzono, że ten problem o Matce Bożej należy 
studiować i że wszyscy w sumieniu chrześcijańskim zgadzają się, że 
Marii należy się głęboka cześć. Jednocześnie to rozpętało na ze- 
- braniu burzę replik i protestów .. Chcemy tylko zaznaczyć, że 

umysły protestantów bardziej wnikliwych i glebokich bronią się przed 
bojaźnią, jakoby kult Matki Bożej miał być przeszkodą w uznawa- 
nia dogmatu o jedynym pośrednictwie Jezusa Chrystusa..." (str. 
528—529). l 

Oby ta ewolucją w umysłach protestanckich postępowała na- 
dal, aż do uznania całej katolickiej mariologii, jedynie zgodnej z 
tradycją chrześcijańską i przyprowadziła nawróconych protestantów 
do stóp Bogarodzicy Dziewicy. 

do Na wspomnianej konferencji chrześcijańskiej w Anglii ka- 
tolicy <udziału nie. brali, ponieważ założenia zjazdów tego rodzaju są 


1) Nazwa ruchu unijnego, inicjowanego przez protestantów. 
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sprzeczne z dogmatyką katolicką o Kościele, co wyjaśnił autoryta- 
tywnie Papież Pius XI. w encyklice ,Mortalium Animos” z dnia 6 - 
stycznia 1928 r (zob. Wiad. Diecez. Lub. 1929, str. 33—40). Pra- 
wosławni dali się podeiść protestantom i współdziałają z tym ru- 
chem, istniejącym formalnie od r. 1925. Jednakże tegoroczna ge: 
neralna konferencja otworzyła im oczy i poruszyła ich sumieniem 
chrześcijańskim, tak bardzo bliskim katolickiemu. Ponieważ prote- 
stanci stworzyli formuły wiary takie, w których by można było 
zmieścić i dogmaty prawosławia i sekt protestanckich, delegacja 
prawosławna złożyła deklarację. Jest ona ciekawa, bo w zupełności 
dowodzi słuszność ostrzeżeń papieża przed 10 laty wypowiedzianych. 
Oto niektóre ważniejsze urywki: 


„Jednocześnie uważamy za konieczne całkiem otwarcie wyz- 
nać i stwierdzić, że formy, w jakich wyłożono zasady wiary nie 
'odpowiadzją naszemu duchowi z powodu swej ogólnikowości i wy- 
rażeń niedokładnych, które nie godzą się z sumieniem prawostaw- 
nym. My, delegaci prawosławni, wierni tradycji. dawnego Kościoła 
niepodzielonego siedmiu Soborów powszechnych i pierwszych oś- 
miu wieków, wyznajemy, że jedynie dogmatyczne podstawy staro- 
żytnego Kościoła, zawarte w Piśmie św., w Credo, w określeniach 
Soborów powszechnych i w ńeuce Ojców Kościoła, jak i w liturgii 
i w całym życiu Kościoła niepodzielonego, mogą służyć za funda- 
ment pewny dla nakreślenia linii postępowania zgodnej i słusznej 
"wobec nowych problemów nauki kościelnej i teologii ostatnich cza- 
sów. My, delegaci prawosławni, podkreślamy jeszcze raz koniecz- 
ność precyzji i ścisłości w formułowaniu wyznania wiary i jesteśmy 
przekonani, że użycie w Credo wyrażeń dwuznacznych i mglistych 
nie posiada żadnego znaczenia... dlatego uważamy za swój obowia- 
zek, w obliczu naszego Kościoła i naszego sumienia oznajmić z 
całą stanowczością i pokorą, że jakkolwiek stosunki nasze, oparte 
na wspólnym, ogólnym i nieokreślonym języku mogą służyć drodze 
do Unii, czego skutki się okazały, niemniej jednak są one bezuży- 
teczne dla tego celu, dla którego były użyte, a w szczególności je- 
żeli chodzi o Kościół prawosławny...” (Russie et Chrétiennté" Nr. 3 
r. 1937, str. 281—3). 


X. Michał Niechaj. 
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